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Sukces Polaków w Czechosłowacji
w niedzielnych wyborach gminnych

PRA GA. Niedzielę wybór# 
czą przeżyła Praga w nastroju 
widocznego podniecenia, które 
potęgowało się w godzinach po 
południowych, kiedy radio cze# 
skie zaczęło nadawać komunika 
ty polityczne, oraz wyniki wybo 
rów, napływające do Pragi z S 
tysięey gmin, objętych ostat# 
nim etapem wyborczym.

Na ulicach przed gmachami 
redakcji wielkich dzienników i 
w kawiarniach przysłuchiwano 
się relacjom radiowym. Nastrój 
podniecenia spotęgowały jesz# 
cze różne plotki i pogłoski, któ# 
re krążyły po Pradze.

Plotki te spowodowały w so# 
botę run na waluty zagraniczne. 
Od czasu paniki w ostatnich 
dniach maja na czarnej giełdzie 
nie notowano tak wielkich tran# 
aakcji, jak w niedzielę, przy 
czym specjalnie poszukiwane by 
ły funty angielskie i franki 
szwajcarskie.

W  związku z wyborami mini 
sterstwo obrony narodowej wy# 
dało rozkaz 24#godzinnego o# 
strego pogotowia wszystkich od 
działów wojskowych. Zarządzę# 
nie to umotywowane było konie 
cznością „zapewnienia spokoju i 
absolutnej uczciwości wybo# 
rów‘\

Ministrowie opuszczający na 
dzień niedzielny Pragę, pozo# 
stawali w stałym kontakcie tele# 
fonicznym z radą ministrów.

Prezydent Benesz, który miał 
wziąć udział w zawodach szy# 
bowcowych poza Pragą, ze sto# 
licy nie wyjechał.

M OR. O STRA W A . W  nie# 
dzielnych wyborach gminnych 
w ll#tu gminach powiatu cze# 
sko-# cieszyńskiego i frysztac# 
kiego, oraz w jednej gminie po 
wiatu frydeckiego Polacy wy# 
stawili włane listy.

Już na podstawie pierwszych 
wyników wyborów, stwierdzać

Znów  trzęsienie  ziem i
Tym razem w

BRUKSELA. W  niedzielę 
O godz. 13 min. 26 zanotowano 
ponowny wstrząs ziemi, znacz# 
nie słabszy od sobotniego.

Poza Brukselą wstrząs odczu 
to m. in. w miejscowościach 
Moeylaert i Waterloo.

O godz. 14,25 w Brukseli od

Belgii i Turcji
czuto ponownie lekkie wstrzą# 
sy podziemne.

STAM BUŁ. W  niedzielę o 
tej samej godzinie co w Pary# 
żu i Londynie, obserwatorium 
sejsmologiczne w Stambule za# 
notowało lekkie wstrząsy sejs# 
miczne.

Rokowania Berlin-Watykan
w sprawie konkordatu byłej Austrii

BERLIN. Od szeregu dni toczą 
Się między Berlinem a Watykanem ro 
kowania co do uzgodnienia konkor* 
datu Austrii zawartego w swoim cza# 
de przez kanc. Dolfussa z konkorda# 
tern pomiędzy Stolicą Apostolską a 
Rzeszą.

Przebieg rokowań Jest bardzo trud#

ny, gdyż istnieje szereg skomplikowa# 
nych spraw. Zwłaszcza jeśli chodzi o 
wychowanie młodzieży, Rzesza pra# 
gnie wyeliminować wszelkie wpływy 
Watykanu.

Narazie nie osiągnięto nie tylko po* 
rozumienia, lecz nawet wspólnej piat# 
formy co do dalszych rozmów.

G w a ł t o w n a  b u r z a
pneszła nad Zagłębiem Dąbrowskim

K A TO W IC E. W  ciągu nie nnesz^ań i piwnic na terenie 
dzieli nad okręgiem przemysło Katowic i Sosnowca. W  związ 
wym i nad Zagłębiem Dąbrów ku z tym wzywano często straż 
skim przeszła kilkakrotnie sil# pożarną celem wypompowywa# 
na burza, której towarzyszył nia wody. 
grad i gwałtowna wichura. W  Sosnowcu około godz. zO#

Największe nasilenie burzy tej zgasło światło w całym mieś# 
przypadło między 18#tą i 19#tą cie. Wichura połamała wiele 
?odz. Potoki deszczu wdar*/ j drzew i wyrządziła szkody w 
jię do wielu niżej położonych ogrodach i sadach.

Niezwykle wypadki śpiączki
Dziewczynka śpi bez przerwy od 11 dni

CZERN IO W CE. 'W  miejsco 
wości Lipcani w północnej Be* 
sarabii zanotowano dwa wypad# 
ki śpiączki. Niejaki Gavril Pa# 
lamarior śpi już 6 dni bez przer#

wy.
Również zamieszkała w tej 

miejscowości Maria Dulgheru, 
licząca lat 12, od 11 dni nie obu 
dziła się.

Tragiczna śmierć pastuszka
podczas przepędzania krów przez tor kolejowy

Na linii kolejowej Piortków— 
Koluszki kolo stacji Rokiciny 
13#letni pastuszek, Michał Ko# 
cięba, usiłował przepędzić przez 
tor kolejowy krowy za nim uad# 
jedzie pociąg pośpieszny, zbliża

jący się od strony Piotrkowa.
Pastuszek zdołał bydło spę# 

dzić z toru, sam jednak w ostar# 
niej chwili potknął się i wpadł 
pod koła lokomotywy, pono# 
szac śmierć na miejscu.

można niewątpliwy sukces, ja# 
ki odniosły listy polskie, mimo 
niebywałego nacisku i terroru, 
stosowanego przez czeskich agi 
tatorów.

Ogólnie, we wszystkich nie# 
mai gminach, z których znane 
są dotychczas wyniki, zanoto# 
wano znaczny wzrost głosów 
polskich i to w sumie 13 poi# 
skich mandatów.

Szczególnie zasługuje na pod 
kreślenie dwukrotny wzrost 
głosów polskich w czeskim Cie 
szynie.

O północy znane były do# 
kladne wyniki wyborów z 
następujących gmin: Torpętna 
— Polacy 7 mandatów i 132 
głosy, Czesi — 7 mand., komu 
niści — 1 mandat.

Sibica: Polacy uzyskali 14
mandatów, 644 gł. Czesi — 9 
mand., komuniści — 1 mand., 
henleinowcy 6 mand.

Trzycież —- Polacy 7 matida 
tów, 170 głosów, Czesi 8 man# 
datów.

Łomma Dolna — Polacy 11 
mand., Czesi 7 mand.

Nawsie — Polacy 20 mand., 
1061 gł., Czesi 9 mand., komu# 
niści — 1 mand.

Frysztadt: Polacy 11 man., 
Czesi 11 mand., Komuniści 2 
manćf., Niemcy 11 mand.

Sucha Górna: Polacy 17 man., 
Czesi 10 mand., Komuniści 2

W i e ś c i
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BO M BA RD O W A N IE 

KA N TO N U  I SZANGHAJU
SZANGHAJ. W niedzielę wie# 

czorem rzucono tu 5 bomb w ciągu 
niespełna dwóch godzin. W  pierw# 
szym incydencie zostało rannych 5 o# 
sób. Władze japońskie aresztowały 
3 osoby. Wśród objektów, na które 
rzucono bomby, była radiostacja ja# 
pońska i sklep, w którym sprzedawa# 
no towary japońskie.

HONGKONG. W  nocy z soboty 
na niedzielę Kanton był ponownie 
bombardowany przez samoloty japoń 
skie, które w liczbie trzech zrzuciły 
szereg bomb na miasto.

O FERTA  N IEM CÓ W
BERLIN. Wedle krążących wiado 

mości w związku z zapotrzebowa# 
nłem Anglii na samoloty bojowe kon 
strukcji zagranicznej ofertę złożyć 
miały również Niemcy, zgłaszając go# 
towaść dostarczenia w szybkim czą# 
sie samolotów różnych typów nawet 
w największej serii.
BU R Z E W E  W ŁOSZECH

MEDIOLAN. W  niedz elę przesz# 
ły nad południowymi Włochami licz# 
ne burze, wyrządzając wielkie spusto 
szenia i szerząc zniszczenie.

W  miejscowości Lecco nad jezio* 
rem Como oberwani się chmury za# 
lało całe miasto potokami wody. W  
dzielnicy San Giovanni zawalił 6ię 
mur długości 12 metr. Mur ten zawa 
lił się na skutek uderzenia piorunu.

W prowincji Vincenza piorun, któ# 
ry trafił w oborę jednego z wieśnia# 
,  , rab'l

Jutro całostronicowy 
I Dodatek Film owy

mand., Niemcy 1 mand.
Czeski Cieszyn: Polacy 3.

Czesi 12, Niemcy 15,
Dobracice: Polacy 2, Czesi

10, komuniści 6.
Wybory odbyły się w wa# 

runkach zupełnie nienormal#** 
nych. Zanotowano szereg nadu 
żyć wyborczych ze strony czyn 
ników czeskich, między inny# 
mi w Łomnej Dolnej czescy ga 
jowi i nauczyciele rozdawali wy 
borcom asygnaty na towar miej 
skiej spółdzielni w Jabłonko# 
wie za cenę głosu na listy cze# 
skie. .

Stwierdzono, iż bojówka ja I

dąca autem z urzędnikiem hut 
niczym i czołowym czeskim 
kandydatem na czele pobiła do 
nieprzytomności gumowymi 
pałkami mężów zaufania związ 
ku Polaków.

Mimo tego niewątpliwego 
terroru ludność polska, jak są# 
dzić można z dotychczasowych 
wyników zdecydowanie i soli 
darnie poparła listy polskie, 
wykazując wszędzie znaczny 
przyrost głosów polskich za# 
równo w porównaniu z po# 
przednimi wyborami gminny# 
mi, jak i wyborami do pąrla# 
mentu w r. 1935.

Nowa gen. Skwanzyńskiego
na zieździe 0. Z . N . w Lublinie

W  Lublinie na zjeżdzie Obo 
zu Zjednoczenia Narodowego 
wygłosił przemówienie szef O# 
bozu,.gen. Skwarczyński.

W  przemówieniu swym gen. 
Skwarczyński bardzo szczegó# 
łowo omówił zagadnienie \vs\ 
Jest to zagadnienie — jak rr>ó# 
wii szef Obozu — jed?.o z naj 
ważniejszych i najtrudniej# 

szych, od którego rozwiązania 
zależy w dużym stopniu rozbu 
dowa Państwa Polskiego. Pod# 
niesienie gospodarcze wsi jest 
szczególnie ważne w okresie 
wojny. Dlatego też już w cza# 
sie pokoju praca na wsi wyma 
ga ogromnego Wysiłku i orga# 
nizacji.

Przeludnienie wsi jest wyso# 
ce niezdrowym zjawiskiem w 
obecnej sytuacji gospodarczej 
Polski. Jest ono jedną z przy# 
czyn wadliwości naszego ustro 
ju rolnego i jeżeli do tego do# 
dać niekorzystne dla rolnika

kształtowanie się cen produk# 
tów rolniczych odnośnie do ar 
tykułów nabywanych przez lud 
ność wiejską, z czego wynika 
między—mirr zbyt niska docho# 
dowość zajęć rolniczych — c# 
trzymamy w dużym skrócie o# 
braz zasadniczych niedomagań, 
na które cierpi wieś polska.

Nie można zaprzeczyć, że w 
tej ciężkiej sytuacji są już oz# 
naki pewnej poprawy, że zosta 
ły podjęte w tym kierunku po 
ważne wysiłki.

Zasadą prac O. Z. N. jest dąż 
ność, aby programowym opracu 
waniom góry towarzyszyła reali 
zacyjna praca dołu. Dlatego o# 
bóz czyni wiele wysiłków, aby 
znaleźć sposoby szybkiego po# 
dźwignięcia gospodarstwa wiej 
skiego nawet bez konieczności 
użycia na to wielkich kapitałów 
pieniężnych a przez wykorzysta 
nie naturalnych sił i środków, 
które wieś polska posiada.

Nobilnacia dwódi roczników
p r z e z  r z q d

PARYŻ. Donoszą z Barce# 
lony, że rząd barceloński posta# 
nowił zmobilizować jeszcze dwa 
nowe roczniki, t.j. roczniki, któ 
re odbywały służbę wojskową 
w roku 1923 i 1924.

Ta nowa mobilizacja podnie 
sie ilość roczników zmobilizo# 
wanych po stronie czerwonej 
do 19. Poza tym informują, że 
olbrzymi pożar składów ben#

H i s z p a ń s k i
zyny w Barcelonie wzniecony 
przez bomby lotnicze samolo# 
tów gen. Franco, trwał całe 
cztery dni.

Zniszczenie przez lotnictwo 
narodowe zapasów benzyny 
wpłynęło poważnie na zmniej# 
szenie ruchu samochodowego 
w Barcelonie i Katalonii, jak 
również na zaopatrywanie lot# 
nictwa republikańskiego.

.Niemcy nie pragnę wojny*
Tak oświadczy! zastępca kanclerza Hitlera

SZCZECIN. Zastępca kan# 
clerza, minister Rudolf Hess 
wygłosił w czasie wielkiej ma# 
nifestacji mowę, w której wo­
bec 500 tysięcy zgromadza 
nych przybyłych z terenu Prus 
Zachodnich omówił wytycz# 
ne polityki niemieckiej i zagad 
r.ienie czechosłowackie.

wódz Rzeszy zdaje sobie spra 
wę z tego co to jest wojna i 
dlatego też kładzie nacisk na 
pokojowość swej polityki.
* Dobrze bowiem kanclerz ro  

zumie, że wojna europejska, to 
koniec i zagłada kultury Euro# 
py. Życzeniem naszym byłaby 
aby odpowiedzialni politycy in 
nych narodów również wyzna#Mówca oświadczył, że ,

„wbrew fałszywym mniema#. wal: podobne poglądy na spra# 
niom świata, iż Adolf Hitler wę wojny i konsekwencji, 'a# 
dąży do wywołania wojny i zni | kie wojna może spowodować 
szczenią, należy stwierdzić, że d'a losów Europv.“
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Ordynacja wmowa do samorządu
przedmiotem obrad komisyjnych w przyszłym tygodnia

W  Sejmie panowała wczoraj i dopiero w drugiej połowie bie twych. Referent projektu usta# 
całkowita cisza. Referenci po* żącego tygodnia. wy o ordynacji wyborczej do
szczególnych projektów ustaw Jak już wspomnieliśmy naj* I samorządów miejskich, b. wice 
przygotowują swoje referaty, większe zainteresowanie bu* minister pos. dr. Duch zajął w 
Ożywienia należy oczekiwać I dzą projekty ustaw samorządo* poprzedniej sesji stanowisko
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Po wyborach w Czechosłowacji
mniejszość polska - zjednoczona i

Ostatni etap wyborczy w 
Czechosłowacji pozwala się zo 
rientować w ogólnym wyniku.

Zacznijmy od stwierdzenia, 
że wszystkie mniejszości są 
świadome swojej odrębności 
narodowej i domagają się peł* 
nych praw oraz wykonania 
konstytucyjnych zobowiązań 
wobec nich.

W  terenach mniejszościo* 
wych poniosły klęskę partie u* 
miarkowane czeskie oraz komu 
niści.

Mniejszość polska wychodzi 
z wyborów zjednoczona i 
wzmocniona. Fakt ten zasługu* 
je na szczególne podkreślenie 
jeśli zważy się, że wybory od* 
bywały się w warunkach nie* 
normalnych. Powołano pod 
broń wielu rezerwistów w kra* 
ju panuje niemal pełny stan wo 
jenny. Ponadto niektórzy agita 
torzy czescy nie cofali się przed 
przekupstwem czy też terro* 
rem.

Na ogół jednak wybory mia* 
ły charakter spokojny. Chmury 
nad Czechosłowacją nie rozesz 
ły się jednak. Jest to najpoważ 
niejsza sprawa jaka stanęła 
przed czeskimi mężami stanu. 
W  kołach politycznych oczeku 
ją, że już w dniach najbliższych 
premier Hodża wystąpi ze sta* 
tutem dla mniejszości narodo* 
wych oraz sformułuje odpo* 
wiedź na niemieckie warunki.

Francja i Anglia oczekują dał 
szego rozwoju wypadków z wiel 
kim zainteresowaniem. Do Pra* 
gi, jak już wiadomo z depesz, 
przybył angielski obserwator. 
Mocarstwa zachodnie chcą wi* 
dzieć, czy rząd praski jest rzc* 
czywiście skłonny do uczynienia

daleko idących ustępstw, które 
bez naruszenia granic państwa 
oraz suwerenności Czechosłowa 
cji, zadowoliłyby mniejszości na 
rodowe.

Mocarstwa zachodnie stoją na 
stanowisku, że Czechosłowacja 
jest w stanie takie ustępstwa u* 
czynić i w ten sposób przyczyni

wzmocniona
się do zapewnienia pokoju.

Jak wiadomo w pierwszym 
rzędzie chodzi o mniejszość nie* 
miecką, która jest najpoważniej* 
szą. Obserwatorzy zagraniczni 
będą jednakże również patrzeć 
czy żądania mniejszości nie prze 
kraczają granic możliwości rzą* 
du praskiego.

krytyczne wobec poprzedniego 
projektu rządowego. Poseł 
Duch w kilku oświadczeniach 
wypowiedział się za demokraty* 
czną ordynacją wyborczą.
Przypominamy, że pos. Duch 

był jednym z pierwszych, któ* 
ry wskazał na konieczność no 
wej ordynacji wyborczej do; 
Izb Ustawodawczych.

Projekty ustaw samorządo* 
wych znajdą się na stole obrad 
komisyj dopiero w przyszłym 
tygodniu. Zarówno referenci 
jak i członkowie komisyj przy# 
gotowali szereg poprawek. O* 
brady komisyjne nad tymi pro 
jektami potrwają dłuższy czas.

Nieliczne grupy parlamentar 
ne odbywają narady nad usto 
sunkowaniem się do zgłoszą* 
nych prźez rząd projektów u* 
staw. Posłowie z „Jutra Pracy* 
w daiszym ciągu szukają kon* 
taktów z grupą katolicko*naro* 
dową pos. Zakliki.

Jak już jednak donosiliśmy 
dotychczas nie doszło do. żad* 
nego porozumienia. Niektórzy 
utrzymują iż „Jutro Pracy” ro# 
bi wysiłki celem zbliżenia się 
do grupy b. prem. pik. Sławka.

T a je m n :ę a
n ig d y

nie s ta r z e j ą c e )  
się k o b i e t y

Rozkaz marsz. Woroszyłowa
o powołanie do pułków 10 000 kadetów

LONDYN. W  dniu wczoraj 
szym deportowano sensacyjne 
pogłoski, pochodzące z Mosk* 
wy, że marszałek Woroszylow 
powołał do pułków 10.000 ka* 
detów. Wywołało to zrozumia 
łe zdziwienie ' gdyż kadeci nie

...PLATFGO
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ukończyli jeszcze szkół oficer* 
skich. ' ' v * *  'v

marszałka Woroszyłowa tłuma 
czy się tym, że wobec kilkakrot 
nych „czystek” zmniejszył się 
katastrofalnie korpus oficerski 
i trzeba było natychmiast szu* 
kać „świeżej krwi”.

I Ostatnio wskutek ubytku ofi 
cerów stanowiska ich zajmowa 
li podoficerowie.

Poza tym donoszą, że władze 
sowieckie są poważnie zaniepo 
ko jon e pojawieniem się ulotek 
w których bardzo ostro jest 
atakowany Stalin. Ulotki dotar* 
ły naWet do fabryk na przed# 
mięściach Moskwy oraz do 
gmachu ...GPU, gdzie urzędni# 
cy znajdują je na swych biur# 
kach. r

A ni jednej zm arszczki w wieku 45.eiu  
lat! G ładka, jasna, nieskazitelna  

ce ra  młodej dziewczyny! Robi to  w ra­
żeni a cudu, ma jednak naukowa aza- 
ładnienia. J e s t  to  cudowne działania  
„B iocelu " zdum iew ającego wynalazku 
P rofesora U niw ersytetu W iedeńskiego  
D -ra S tejsk al. B iocel jest to  eenuy 
naturalny, odm ładzający składnik, nie­
zbędny dla każdej gładkiej, nie pom ar­
szczonej skóry. W chod si on obecnio  
w skład Krem u Tokalon koloru różo­
w ego, spreparow anego według oryginal­
nego, fran cu sk iego przepisu znakom i­
teg o  paryskiego Kremu Tokalon. O d­
żywia i odmładza skórę podczas snu. 
Budzi się Pani m łodsza z każdym  ran­
kiem Z m arszczki są  w y gład zon e.—  
W  dzień natom iast należy stosow ać  
O dżyw czy Krem  Tokalon koloru bia­
łego (nie tłusty). Czyni sk ó rę  jasną  
i  św ieżą, rozpu szcza w ągry i usuwa 

„ wszelkie -wady cery . O dm łódź się o 
dziesięć la t i pozostań m ło d ą ! Połóż  
kres zw iotczałym  mięśniom tw a rz y ! 
Pozbądź się n ieczy ste j,. zw iędłej cery ! 
O dzyskaj jasne, jędrne policzki i .d e­
likatną urodę dziew częcych latl B ę­
dziesz zachw ycona cudownym d ziała­
niem obu O dżyw czych  ̂ K rem ów  
Tokalon; W  przeciwnym  razie chętnie  
zwróęim y Pani pieniądze. '______

Brał udział w zamachu na
a z m a rł jako żebrak w  skrajnej nędzy

Przed dwoma dniami zmarł 
w Gdyni niejaki Giinther, któ# 
ry w ostanich latach zajmował 
się uliczną żebraniną. Giinthera 
znaleziono martwego w rowie 
podmiejskim. Zwłoki przewie* 
ziono do prosektorium, a póli* 
cja wszczęła zwykłe w takich 
wypadkach dochodzenie. I oto 
wyszły na jaw zgoła rewelacyj 
ne szczegóły.

Okazało się, że Giinther o* 
degrał wielką rolę w czasie słyn 
nego puczu monarchistów w 
Niemczech w 1922 r., kiedy to 
zginął min. spr. zagr., Rathe* 
nau.

Koleje życia Giinthera są is* 
totnie ciekawe. Przed wojną 
wyemigrował z Kościerzyny do 
Niemiec i tu otrzymał posadę 
w fabryce, której* właścicielem 
był późniejszy minister spraw

Zwycięstwo dla wytrwałych
Istnieje przysłowie, że nie zostanie 

nigdy dobrym jeżdicem ten, kto przy 
najmniej siedem razy nie spadł z ko# 
nia. Innymi słowy — ażeby nauczyć 
się dobrze jeździć wierzchem, trzeba 
długo Jeździć i nie zrażać się chwilo# 
wymi niepowodzeniami: Zwycięża wy 
trwałość.

jeżeli ktoś, komu w danej klasie 
lub loterii nie dopisało szczęście, po# 
pada od razu w zniechęcenie i prze# 
staje w ogóle grać, ten sam z własnej 
woli staje się beznadziejnym „pechów# 
cem", któremu nigdy już nie zaświta 
jutrzenka lepszej przyszłości i który 
jest skazany na wieczną wegetację.

Bo nigdy nie wiadomo, kiedy i do 
kogo zwróci się uśmiech Fortuny, bo# 
gini — jak wiadomo — bardzo kapry# 
^nej i zmiennei. Szczęścia do gry na 
loterii nie trzeba popędzać batem, lub 
szpicrutą, ale nie można go też pow# 
strzymać, gdy skieruje kroki swf- do

oznaczonego celu. Żadne kombinacje 
nie pomogą, a decyduje wyłącznie ta# 
jemnicza Ananke — przeznaczenie, 
jak chcą niektórzy, — przypadek, jak 
dyktuje zdrowy rozum.

Ale wygrana nie może być przezna 
czona, oczywiście, temu, kto nie po# 
siada losu, podobnie, jak nie może 
się on spodziewać, by szczęśliwym 
trafem tysiące spadły mu z nieba. Tyl 

.ko wytrwały, ufny w swą gwiazdę 
gracz może mieć nadzieję, że prędzej 
czy później szczęście skieruje się w 
jego stronę i przyniesie mu jeżeli nic 
bogactwo, to przynajmniej pomyślną 
zmianę w życiu.

Ci zatem zwłaszcza, którym nie po# 
wiodło się w poprzedniej loterii po# 
winni niezwłocznie zaopatrzyć się w
los do pierwszej klasy_ czterdziestej 
drugiej loterii Klasowej, bo ciągnienie 
rozpoczyna się już 22 czcr\v<~v

zagr. Niemiec Rathenau. Zdo* 
bywszy zaufanie swego szefa, 
Giinther został jego szoferem.

Wkrótce po tym dobrze sy* 
tuowany szofer wszedł w 
kontakt z monarchistyczny# 
mi sferami wojskowymi, które 
planowały zamach na min. Ra# 
thenau. •

Nadszedł krytyczny dzień. 
Giinther działał już w myśl o# 
trzymanych instrukcyj. Wio* 
ząc ministra Rathenaua z posie 
dzenia Reichstagu, Giinther w 
umówionym miejscu zwolnił 
bieg samochodu. W  tym mo# 
mencie nadjechało z przeciwnej 
strony zamknięte auto wojsko 
we. Padło 6 strzałów i Rathe# 
nau padł trupem na miejscu.

Morderstwo wywołało w wpadał w „konflikt” z pra* 
Niemczech olbrzymie wrażenie, wem. W  swoim czasie pisaliś*
Policja zaczęła śledztwo i w re 
zultacie aresztowano wićlu woj 
skowych z słynym kpt.fMiille* 
rem na czele. Między aresztó# 
wanymi znalazł się LGunthef.

Wkrótce odbyła się rozpra* 
wa sądowa. Giinther został ska 
zany na 10 lat więzienra: W  6 
lat po tym na mocy amnestii, 
Giinther został zwolniony ale 
równocześnie wydalony z Nie# 
piiec. Przybył do Gdańska, ale 
i tu nie zagrzał miejsca i po rocz 
ńym pobycie znalazł się poza 
granicami Wolnego Miasta.

Z kolei Giinther przeniósł 
się do Gdyni. Prowadził ta#
jemniczy tryb życia. Często

my o Guntherze, gdy został za 
trzymany.za kradzież.

I oto przed dwoma dniami 
Giinther, człowiek, który przy* 
czynił się do zabójstwa minis# 
tra niemieckiego, zmarł w rowie 
przydrożnym. . .

BALSAMICZNA
lK

Wieśniak spowodował pożar
Tłum usiłował zllnczowai sprawcą

W  zaścianku Kłuszaje (gm.
tomaszowska) wybuchł w za# 
grodzie Andrzeja Horoszuka 
pożar, który szybko przerzucił 
się na obejście sąsiadów. Wkrót 
ce spłonęły doszczętnie zabudo 
wania 5 gospodarzy. Przybyła 
z sąsiedztwa straż ogniowa nie 
wiele mogła wskórać, ponieważ 
szybko wyczerpały się studnie i 
dał się odczuć absolutny brak 
wody.

Po stłumieniu pożaru wieśnia 
cy na własną rękę zaczęli pro# 
wadzić dochodzenia, ab^ ustalić 
przyczynę katastrofy. Wkrótce 
ustalili, że Horoszuk pędził sa# 
mogonkę w nocy w stodole, 
gdzie znajdowała się słoma, za# 
niedbuiąc koniecznych ostrożno

IEG O; z ko gu tkiem )

u s u w a  b ó l. p i e c z e n i * ,  
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po iei kąpieli 
d o j e  się u i u n g ć  no w et 
p a z n o k c i e m .  P r i e p l *  
o i y c i o  na o p o k o w o n l u .

ści. Wieśniacy zrozpaczeni wici 
kimi stratarpi i ruiną swego do# 
brobytu, usiłowali zlinczować 
Horoszuka. Przybyła policja z 
trudem zdołała na wpół przyto# 
mnego z ciężkimi, ranami głowy 
i rąk Horoszuka wyrwać z rąk 
rozjuszortyc)> wieśniaków.

Dwa w s trz ą s y  podziemne
zanotowano znów w Brukseli

BRUKSELA. Obserwatorium' 
w Uccle zanotowało w ponie* 
działek rano dwa nowe wstrzą# 
sy podziemne.

Pierwszy z nich, dość silny, 
nastąpił o godz. 3 m. 46 i trwał 
7 sekund. Drugi o mnieiszej si

le nastąpił o godz. 3.57 i trwał 
2 sekundy. Aparaty pomiaro# 
we tym razem nie zostały uszko 
dzonc.

Wstrząsy odczuto równocześ# 
nie w wielu miejscowościach pro 
wincji Brabańtu.
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Kazio Fijo łek
O dwunastej w nocy doktora 

Podrobka obudzi! telefon.
— Proszę natychmiast ptzyje 

chat do porodu! Czerniaków# 
ska 200, mieszkania 205!

Doktór Podrobek ubrał się 
natychmiast i pojechał.

Poród odbył się siczęlliwie.
— Kto jest ojcem dziecka?— 

spytał doktór, nie widząc w mit 
szkaniu żadnego mężczyzny.

Pacjentka, uroczą blondynka, 
wstydliwie spuściła oczy.

Kazio Fijołek, 
ska 102.

Mokołow#

A
Zmęczony lekarz wrócił do do 

mu. Ledwo jednak wszedł do 
mieszkania znów zadzwoni! te# 
Iefón.

— Proszę natychmiast przyje 
chać do porodu! Wileńska 107, 
mieszkania 1031

Doktór Podrobek westchnął i 
pojechał.

Poród odbył się szczęśliwie.
— Kto jest ojcem dziecka? — 

spytał doktór, nie widząc w mit 
szkaniu żadnego mężczyzny.

Pacjentka, urocza brimćtfea, 
wstydliwie spuściła oczy.

— Kazio Fijołek. Mokotów# 
ska 102.

CaM zienaa zaciekła walka
B i fT M iit  hiszpańskim

W A LEN CJA . Jak podaje 
komunikat urzędowy, wczoraj 
na froncie Lerantu nieprzyja- 
ciel zdołał przedostać się na od 
cinek drogi z VłHarames do Ca 
steCoft, posuwając się w kierun 
ku wybrzeża.

Wobec wielkiej ilości artyle- 
rii i lotnictwa, użytego przez 
powstańców, wojska rządowe 
opuściły ten teren, cofając się 
na pozycje bardziej korzystne 
t punktu widzenia techniczne#

r, lecz od samego rana dnia 12 
m. oddziały rządowe podję­
ły energiczne przeciwnatarcie 

na tym punkcie. W  natarciu 
tym współpracowało lotnictwo, 
pomimo niepogody i błyska­
wic

nie bez wielkich strat i pozosta 
wił wielu jeńców. Walka trwa# 
ła cały dzień. Nieprzyjaciel 
ściągnął nowe posiłki.

P U L S ! F M J R O D R  1 5
CHRONI i KO NSER W UJE CERĘ

O s t a t n i  hoł d K r a k o w a
przed wywiezieniem relikwii św . Boboli do Poznania

KRAKÓW. Po całonocnej 
pielgrzymce tłumów wiernych 
do relikwii św. Andrzeja Bobo 
U w kościele Najśw. Serca Jezu 
sowego, o godz. 6-ej rano od­
prawiona została uroczysta 
prymańa, po czym o godz. 
8-ej w asystencji księży i bisku 

licznego duchowieńpów
Nieprzyjaciel musiał powió*l stwa Msze św. odprawił ks. me 

ić na swt pierwotne pozycje tropolita krakowski Sapieha.

Następnie ulicami miasta roz 
winęła się olbrzymia procesja, 
prowadzona przez ks. biskupa 
polowego Gawlinę.

Za trumną ze świętymi relik­
wiami, której asystowała kom­
pania honorowa pułku piecho­
ty z Ziemi Krakowskiej z orkies 
trą, postępowały bardzo licz­
ne delegacje różnych organiza- 
cyj i związków religijnych i

CER E PIĘKNĄ I GŁADKĄ K W K N A C E G Jl Ł O P I A N U
■tog* C. — W orsju u w e, N io d a iia  M . Apteki i Drogeria. Flakon zł. 1*08

A

Krwawe zajście na Morawach
nadam niedozwolonej manifestacji

Gdy doktór Podrobek wrócił
do domu, telefon znów nie poz­
wolił mu spać. Znów go wty- 
wano:

— Proszę natychmiast przyje­
chać do porodu! Wolska 30, 
mieszkania 203!

— Gorąca noc! — westchnął 
doktór Podrobek i pojechał.

Poród odbył się szczęśliwie.
— Kto jest ojcem dziecka?— 

spytał doktór, nie widząc w tnie 
szkaniu żadnego mężczyzny.

Pancjentka, urocza ruda, wety 
dliwie spuściła oczy.

— Kazio Fijołek, Mokotow­
ska 102.

• 4i 
*

Tej nocy, doktorowi Podrob- 
kowi nie danym było spać. W zy 
wano go jeszcze do pięciu po­
rodów, w różnych dzielnicach 
miasta. Wszędzie porody odby 
ły się szczęśliwie. I wszędzie 
na pytanie, kto jest ojcem, pa­
dała ta sama odpowiedź.

— Kazio Fijołek, Mokotow­
ska 102.

• «
•

Doktór Podrobek upada! ze 
zmęczenia. Ale ciekawość była
silniejsza.

To też po ósmym porodzie 
(na Targówku), doktór wsiadł 
w taksówkę i kazał się wieść na 
Mokotowską 102, tam gdzie mie 
szka! Kazio Fijołek.

Przyjął go młodzieniec o wy 
glądzie sportowca.

— Proszę pana, — spytał le­
karz — czy to prawda, ie pan 
jest ojcem dziecka, które dtii 
przyszło na świat na Czernia­
kowskiej 200, mieszkania 205?!

— Zgadza się! — przyznał 
Kazio Fijołek.

— A  na Wileńskiej 107, mie­
szkania 103?

— Też się zgadza.
— A na Wolskiej 30, miesz­

kania 207?
— Owszem, zgadza się.
— Ą na Muranowie, na Ffl- 

cowiżnie, na Targówku, na Pu­
ławskiej i na Bródnie?

Kazio Fijołek z powagą ski­
nął głową.

— Wszystko się zgadza, pa- 
'lie doktorze.

Doktór Podrobek kręcił z po­
dziwem głową.

— Pierwszy raz zdarza mi się 
"oś podobnego! Nie mogę tego 
^rozumieć!

— Czego...
No, żeby jednego dniź...
den człowiek.. .  w ośmiu

PRAGA. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj około godż. 21, zebra­
ło się na placu w Sttmperku ńa 
Morawach, pomimo zakazu ma- 
nifestacyj, blisko 2 tyś. osób.

W  tym samym czasie grupa, 
Ucząca około 800 osób, chciała 
przedostać się z przedmieść do 
miasta. Policja zatrzymała tę 
grupę i rozproszyła j .̂ Wkrót­
ce po tym 50 ludzi zjawiło śię 
na placu, krzycząc: „biją nasze 
kobiety" i zwróciło się przeciw­
ko policji.

Na wezwanie do rozejścia etę

ludzie ci odpowiedzieli, że nie 1 W  czasie tej akcji organów 
wycofają się, wobec czego poli-1 bezpieczeństwa lekko rannych 
cja rozpoczęła opróżnianie pla-1 zostało 9 cywilów i 5 policjan­
c i. ■ tów.

M ILIONEREM  może pozostał ten, kto
kopi los do 1-ej klasy «  szczęśliwej kolekturze

W R O C Ł A W S K I E G O ,
T a r g o w a  8 7 ,  P I .  T r z e c h  K r z y ż y  13

B u r z e  z  p i o r u n a m i
Nawiedziły Mołdawie i Besarabie

Trzy kobiety zostały

R A D I O
WKMSZAWĄ l 
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Wiadomości gospodarcze. 16fl& Kwi* 
teł. 16.45 „Jaw Matejko -  opcwrttść 
biomfkww. 17.00 M w k a ♦awmwa, 
l i J »  „Otwieramy «!* pogadanka. 
} i.10 Sonaty Wtoloneaelowe. 18.45 
„Hanka i Jagwaia** -  wena » powieś­
ci Władysława Stanisława Reymonta 
„Chłop*-. Reetta!

Pogadanka aktualna. 19JO Spłe 
wa kwartet lwdorfry. 19JO Audycja 
dla wsi. 2OJ0O fesUral wra*yc*ny na 
dziedttścw Zamku Wawelskiego w 
Krakowie. 22.15 Wiadomości sport©# 
im. 2*25 .Motaika 

WARSZAWA H
13.00 Koncert rozrywkowy (pły*TV

14.00 Parę mforaącii. 14.10 Koncert 
wdUtów. tlOO Wiadoewośd sporto­
we. 15.05 Koncert mutykj salonowej.
16.00 -  17.eb -  —Pfzcfwa- 17-00 Historia 
tramwaju. 17.15 form y i wici-
kich kompOkytofdw. J820 Muzyka 
lekka i tanetwu
Ptactwa. 22.00 Co *łl*kar. tt.30 
Drętw* utwory kameralne. 23.15 Mu­
zyka taneczna (płyty).

m iasta..

CZERNIOW CE. Poludnio- 
e okolice Mołdawii oraz Besa- 
bię nawiedziły ostatnio liczne 
urze z piorunami oraz ulewne 
eszcze.
Jak donosi „Egtrapost", w po 

viecie Piatra Neamt piorun udc- 
zył w stóg słomy, pod którym 

schroniło się 20 robotnic rol­
nych przed deszczem.

zabite
na miejscu, a 6 odniosło ciężkie 
rany.

W  Cetatea Alba wksutek kil­
kugodzinnych deszczów zalane 
zostały linie kolejowej Reni — 
Basarabeasca oraz Basarabeasca 
— Akkerman, które stoją pód 
wodą.

Założenie kamienia węgielnego
B e m  Polaków z  Zagranicy im. Marsz. Piłsudskiego
W ś s ł i  14*g© m r w a  ». b. ©dbe- nltetu Budowy Domu, wśród 

dlic rtę poświecenie kumienia węgiel­
nego Domu Polaków % Zasrań cy im.
Maro gałka Józefa Piłsudskiego w 
Wat^awie.

Uroczystość yoapoesnie sh *aho- 
śeóełweai w pobliskim kościele 
Najśw. Marti Panny na Nowym Mie­
ście.

Zgodnie g tradycje, w kamień wę­
gielny wmurowany goe/anle akterok- 
cyjny. opatswony podpisami Wyso­
kie* Protektor©

kłó«
tych znajduje sic przedstawiciele 
władz państwowych i samorządo­
wych oraz organizacji społecznych.

P Prezes Rady M nistrów gen. Sła­
woj Składkowski przyjął przedstawi­
cieli Komitątn Budowy Domu Pola­
ków z Zagranicy im.
Ca Piłsudskiego, w

Marszałka Józe* 
osobach prezesa 

dr. Hełczyńsklego i prezesa H. Gru­
bera, którzy zaprosili pana premiera 

_ na uroczystość zalożena kamienia wę
m oraz członków Ko- gielnego w dniu 14 b. m,

U P A Ł Y !
DINOL”Nit martw się

i  B « O B « j |y

Sukienka Cł się mfsrcryla pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Q  się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

Pow ódź na placu boju
stradnis działania wojenne

HANKOU. Komunikat szta 
bu chińskiego donosi, że na po 
łudnie od m. Szenczau trwają 
zażarte walki. Po zerwaniu tam 
ochronnych woda z rzeki Hu- 
angho zalewa rejon działań bo 
jowych na coraz większej prze

strzeni.
Dowództwo chińskie ocenia 

powódź jako czynnik dodatni, 
przeszkadza ona bowiem Japoń
ćzykom w użyciu czołgów 
broni technicznej, co znacznie 
zmniejsza przewagę japońską.

różnych dzielnicach
Nie... To dziwne! _ Ł

Katio Fijołek wzruszył ramio skiej, oskarżonej o szpiegostwo,. mieckich. 
nami. a więzionej od wielu miesięcy | _ Teraz

— Nic dziwnego, panie do- przez władze niemieckie 
ktotte! Nic dziwnego!... Ja te- chodzi różne fazy. 
go dnia pożyczyłem od kolegi Ostatnio istniały możliwości

zwolnienia hrabiny i powrotu jejmotocykl.
Napoleon Sadek. d o  k raiu , w  d ro d rc  w ym ian y  * p o zostaw ać n a stale

WALUTY
Dolar 5.27, Fr. franc. 14.56. Fr. szw. 

120.60, Funt ang. 26.22, Gulden Gd. 
99.75, M. niem. 83, srebrna 104. 

DEWIZY 
Belgia 90, Gdańsk 100, Holandia 

293.70, Londyn 26.30, N. Jork-kabel 
5.31, Paryż 14.76, Praga 18.46, Sztok­
holm 135.70, Szwajcaria 121.10. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 42, 3 proc. inwest. I em. 

80, II em. 81, 4 proc. konsol d. 67, 4 
i pół pr poż wewn 64.50, 4 i pół 
proc LZZ 63.30, 5 proc. LZW 1933 r. 

prze 4 Berlina wiadomość, że hr. Wic- j 72.75.
iopolska osadzono została w u- . AKCIE —

na wioyiouiti I p°łski 119.50, Warsz. Cukier 33,biegłym tygodniu w więzieniu Warsx WęRłei 27, Lilpop 74, Mcdrze-
d la  kobiet w Lubece, gdzie m a j ł<Sw 12.50, Ostrowiec 58, Starachowice

W celi wiezienia niemieck ego
pozostaje nadal Br. Wielopolska

Głośna sprawa hr. Wielopol- j na więźniów politycznych nie-

natomiast nadeszła z

społecznych z pocztami sztan­
darowymi oraz wielkie tłumy 
wiernych.

Na dworcu kolejowym prze­
mówił ks. J. Godaczewski, dzię 
kując przedstawicielom wojska 
i władz oraz wiernym za odda­
nie hołdu relikwiom świętego 
w tak poteżnej i wielkiej mani­
festacji, jakiej świadkiem w cią 
gu trzech dni był Kraków.

Na kilka minut przed rusze­
niem pociągu-kaplicy zebrane 
na peronie i w okolicy dworca 
kolejowego wielkie tłumy od­
śpiewały „Boże coś Polskę".

O godz. 10.04 wojsko i od­
działy honorowe organizacyj 
sprezentowały broń, pochyliły 
się sztandary i przy dźwiękach 
hymnu narodowego wolno 
ruszył pociąg z relikwiami świę 
tego Andrzeja, udając się po 
przez Katowice do Poznania.

GDY ANALIZA BUDZI 
ZANIEPOKOJENIE 

Gdy analiza moczu wykryje w mo­
czu białko lub t. zw. wałeczki ner# 
kowe. jest to oznaką, że nerki dzia# 
łają wadliwie. Oprócz opieki lekar# 
skiej zaleca się używanie ziół przeciw 
ko chorobom nerek i pęcherza „Uro# 
tan" Oskara Wojnowskiego. Działa# 
ją one moczopędnie i bakteriobójczo, 
wydalając z org?nizmu szkodliwe tru# 
jące toksyny. Zioła „UrotanM działa# 
ją pobudzająco na funkcjonowanie 
nerek. Zioła Oskara Wojnowskiego sa 
preparowane z ziół krajowych i ziół 
wschodnich. Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych dla bezpośred# 
nich zamówień: OSKAR WOJNOW. 
SKI. Warszawa, Wojciecha Górskie# 
go 3 m. 4.

Chłopiec o trzech 
rekach i dwóch sercach

CZERN IOW CE. „Extra- 
post“ podaje, że w szpitalu w 
Cluj przyszedł na świat chło­
piec o 3 rękach i 2 sercach.

Jedno z serc znajduje się w 
jamie brzusznej i nie działa.

Szarańcza w Besarabii
CZERNIOW CE. Na połud­

niu Besarabii pojawiła się pla­
ga szarańczy. Najwięcej ucier­
piał od szarańczy powiat Ceta­
tea Alba, gdzie zniszczone są 
prawie doszczętnie zasiewy tego 
roczne.

POMADNI DO UST SZACHA

!fS S ?
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— Myli się pan.
Szarpnęłam rękę i chciałam odejść. Pobiegł za 

mną.
— Niech się pani nie gniewa! Nie ma o co. 

Bardzo mi się pani podobała. Niech się pani zdecy* 
duje na przejażdżkę jeden jedyny raz!.. — Będzie 
mi przyjemnie! Jak rany Julek... Co pani szkodzi?

Może przynajmniej odwieźć do domu? Gdzie 
pani mieszka? Za darmo! Przyjemność będzie po 
mojej stronie!

Nagabywał mnie i prosił, ale ja tylko kręciłam 
głową i nie chciałam mu odpowiadać.

— Co pani taka harda? — rozgniewał się. — 
Szoferów zaczepia, a po tym hrabinę udaje! Co 
«est do wielkiej Anielki?

Uciekłam już prędko, nie słuchając tych wy* 
krzykiwań.

Byłam i rada i nie rada z nieoczekiwanego spot 
kania z panem Ignacym. Rada, bo za to, co mu po* 
wiedziałam, mógł mnie jeszcze zwymyślać, zaprzeć 
się wszystkiego, nawet oskarżyć mnie, że go chce 
szantażować, a tymczasem rozmawiał ze mną spokoj 
nie, chociaż był zmieszany. Nie rada byłam, że nie 
udało mi się skończyć rozmowy, jak chciałam, że nie 
zdążyłam powiedzieć mu, czego żądam od niego. Po 
ńeszałam się, że jeśli już go raz spotkałam, to spot* 
kam i po raz drugi, a wtedy rozmowę zakończę.

Niepokoiło mnie bardzo, czy czasem nie jest żo 
naty. Nie chciałam gwałtem być jego żoną. Nawet 
nie podobał mi się, ale chodziło o Rysia!

Czasu miałam ciągle dużo, codziennie chodzi* 
łam na Jasną. Było to w połowie miesiąca, więc zgło 
szeń było bardzo mało. Mogłam choćby godzinami 
kręcić się w pobliżu rogu Nowego Światu i alei Trze 
ciego Maja. Ale to kręcenie nie na wiele mi się przy* 
dało, bo przez cały tydzień ani razu nie zobaczyłam 
samochodu pana Ignacego.

Spotkałam natomiast parę razy jego przyjacie* 
la, który mnie wtedy zaczepił.

Raz podszedł do mnie, kiedy siedziałam na ław* 
cę. Przysiadł się i zaczął gadać, nawet bardzo grzecz 
nie. Przeprosił mnie za niegrzeczne słowa, których 
używał, tłumaczył się, że był trochę ,,podgazowany“, 
ale ja bardzo mu się podobam, że dobrze zarabia.

W  rozmowie okazał się bardzo miłym człowie* 
kiem.

Jakoś się rozgadałam z nim i w pewnej chwili 
powiedziałam mu:

— Podeszłam do pańskiego znajomego pana 
Ignacego dlatego, że mam z nim dawną sprawę. Mu* 
szę go koniecznie jeszcze raz spotkać i rozmówić się.

Mordował mnie, żebym mu powiedziała, jaka

to sprawa:
— Pieniądze od pani pożyczył?
— Nie. Żupełnie inna sprawa.
Spojrzał na mnie tak, jakby się domyślał:
— Może pani była jego narzeczoną, co?
— Owszem, jakby...
— Acha! — powiedział. — To już się domy* 

ślam. Pewnie się wymiguje i nie chce dawać na wa* 
sze dziecko!

Zaskoczyła mnie ta domyślność. Zaczerwieni* 
łam się i nic nie odpowiedziałam.

— Nie wiele od niego pani wyciągnie. Forsę 
strasznie puszcza na wódkę i na kobiety. Taka już 
dola szoferska: w zimie bez wódki człowiek by 
uskwierknął na mrozie, a na postojach na rogach 
człowiekowi nudno: kręcą się dziewczyny, to się po* 
gada z tą, tamtą, żeby prędzej czas zleciał. Zawiera 
się takie byle jakie znajomości. A po tym z tego 
różne przykre skutki. Pani rozumie. Ignacy sobie 
nie żałuje. Zarabia się nieźle, chociaż nie tak, jak 
dawniej. Taksówek się namnożyło, szoferów więcej 
chyba niż szewców, ale nie można narzekać. Nie jest 
tak źle.

— A nie wic pan, czy on jest żonaty ?
— Nie wiem, ale mogę się dla pani wszystkiego 

wywiedzieć. Jego znają dobrze. Ja niedawno jeżdżę, 
bo do tej pory byłem na prywatnym. Człowiek 
chciał więcej zarabiać, dojść do czegoś swojego. To 
moja własna taksówka, — pokazał swój porządny 
samochód.

Podziękowałam mu i obiecałam, że się z nim 
spotkam, by się dowiedzieć wszystkiego o Ignacym.

Rozgadał się tak, że nie chciał z nikim jechać. 
Parę razy podchodzili do jego samochodu różni pań* 
stwo, przybiegali do niego koledzy z sąsiednich sa* 
mochodów i wołali go:

— Andrzej! Jedziesz?
— Nie mam czasu! — odpowiadał.
— Przecież pan traci zarobek! — zwróciłam mu 

uwagę.
— Jeszcze swoje dorobię! — machnął ręką. —■ 

Przyjemnie jest z panią rozmawiać.
I gadaliśmy dalej.
Zgadało się też o tym, że szukam pracy. Powie* 

działam mu szczerze, że byłam w obowiązku, że po 
tym pracowałam w sklepie, ale teraz jestem bezr.o* 
botna i szukam napróżno pracy od dwóch tygodni.

— Niech pani poczeka! Coś się zrobi! — zawo* 
łał. — Mam sporo znajomych gości. — Ja dla pani 
coś zrobię!

Podziękowałam mu serdecznie.
Bardzo okazał się miły, chociaż byl brzydki 

i chyba o pól głowy mniejszy ode mnie.
Pożegnałam się z nim wreszcie i poszłam do do*

mu. Szłam Nowym Światem i gapiłam się n* wyst"' 
wy. Tyle różnych wspaniałości w sklenach! Tyle do 
brego jedzenia, pięknych ubrań, drogich futer, d h* 
katnej bielizny, biżuterii, eleganckich a tu
człowiek idzie bez grosza, głodny, bo oliadu tego 
dnia już nie miałam za co zjeść. W  domu mogłam 
się napić herbaty i zjeść kawałek suchego cMeba, 
który mi został ze śniadania. Dobrze przynajmniej, 
że miałam jeszcze mieszkanie opłacone, że miałam 
gdzie głowę położyć!

To też pocieszałam się:
— Kiedyś było ze mną znacznie gorzej i nie 

zginęłam. Nie zginę i teraz! Są jeszcze dobrzy ludzie 
na świecie, dadzą może pracę i wszystko się ułoży!

Od tych myśli poweselałam nawet trochę 
i szłam raźniej do domu.

Na Nowym Świecie, jak na Nowym Świecie, 
włóczy się tam cała gromada dziewczyn, tylko cze* 
kających zaczepek i cała gromada rozmaitych chło* 
paków i starszych panów tylko rozglądających się, 
jaką by tu kobietę zaczepić.

Lazło za mną takich dwóch jak cielęta za kro* 
wą, prawiło mi rozmaite komplementy, zagadywało 
do mnie, zapraszało mnie do restauracji na dobrą 
kolacyjkę.

— O, — myślę sobie, — zjadłabym z przyjem* 
nością kawał mięsa, dobrze wysmażonego, z karto* 
feljcami i kapustą!

Aż mnie zapach kotleta wiercił w nosie i na pod 
riiebieniu, ale nie odpowiedziałam nic. Odczepili się 
wreszcie. Ale na ich miejsce zaraz przyszli inni. 
Trudno przejść spokojnie, nawet jeśli człowiek nic 
się nie odzywa, nie patrzy nigdzie. A niech Bóg bro 
ni zatrzymać się przy jakiej wystawie: już zaraz
z jednej i drugiej strony amatorzy flirtu! Czasem 
człowieka chcrcba ciska! Jakież to wstrętne, nahal* 
ne, :rcr.<pre. Fcv udziec nawet ta V'emu, żeby się 
odczepił choćby najbardziej niegrzecznie, to nie 
zawsze pomoże. Róześmieje się i będzie dalej gadał 
głupstwa!

Za Warecką rzuciłam okiem na obrazki przed 
kinem. Coś mnie zaciekawiło. Zatrzymałam się 
i weszłam do bramy. Musiałam zaraz z powrotem 
uciekać, bo aż trzech jakby wyrosło koło mnie spod 
ziemi. Naturalnie każdy proponował mi kupno bile* 
tu do kina.

Miałam ogromną ochotę na kino. Dawno nie 
byłam. I człowiek w kinie zupełnie zapomina o so* 
bie. Ogromnie lubiłam i lubię patrzeć na filmy.

Zjawiła mi się nawet w głowie myśl, żeby 
pójść z takim obcym. Ostatecznie zapłaci za bilet, 
a po tym pokażę mu figę i pójdę sobie do domu. Ba 
lam się jednak. A nóż zrobi mi awanturę? Wolałam 
uciec.

Byłam niedaleko Królewskiej, kiedy zatrzy* 
małam srę zdziwiona: naprzeciw mnie szła Zośka.

Chciałam się czegoś dowiedzieć o sprawie, więc 
podeszłam do niej.

— Wypuścili cię? — spytałam.

(Dalszy ciąg jutro).
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Tajemnice wywiadu japoAskiego

Yoszikari zakomunikował rzekome* 
mu eksporterowi chińskiemu, że wy* 
śle go na tamten świat...

9.
— Proszę mi wybaczyć, ale 

nie rozumiem o co panu idzie...
— udawał naiwnego Czen*Jang, 
przypuszczając, że w ten sposób 
zdoła się uratować.

Ale Masuki podszedł do nie* 
go i zatrzymał się tak blisko nie 
go, że Chińczyk poczuł na swej 
twarzy jego oddech. Z oczu Ma 
suki wyzierała ironia i zadowo* 
lenie. Sprawiało mu przyj em* 
ność, że Chińczyk znajduje się 
w jego ręku, że może się na nim 
zemścić i robić z nim, co mu sic* 
żywnie podoba.

— No, a teraz powiedz chiń 
ska małpo, czy poznajesz mnie!?

Nie — odparł ze spokojem 
Chińczyk, patrząc Yoszikari pr. 
sto w oczy, a po chwili dodd 
stanowczym głosem: — Chciał 
bym wiedzieć w czyim ręku zna 
duję się. Jestem aresztowań- 
czy ujęty przez bandytów.

— Głupi Chińczyku — iron. 
cznie uśmiechnął się Yoszik.w
— Przypuszczasz, że przekaż 
cię w ręce władz śledczych? 
tak dobrze wiemy kim jestc.;- 
W  rzeczywistości jesteś ekspo 
terem, ale nie eksportujesz z 
granicę towarów, a tylko japom t 
skie tajemnice wojskowe, k tó j 
rych dostarczasz Sowietom. Niej 
chcę cię nawet przekazywać w : 
rece nolicji. Czy przypuszczasz.

że sam nie potrafię zemścić się 
na tobie? Cha, cha, cha, ty drżą 
ca pchło chińska, teraz już bę> 
dziesz wiedział, jak wydaje się 
japońskich agentów! Sądzę, że 
na tamtym świecie nie popełnisz 
już takiego głupstwa!... Cha, 
cha, cha...

Teraz Czen*Jang zrozumiał 
dlaczego Yoszikari nie przeka­
zał go w ręce policji japońskiej 
Chciał mieć tę satysfakcję i oso ­
biście zemścić isę na tym, który 
dwukrotnie go zdradził. Chm* 
czyk zrozumiał, że brzydk > 
wpadł i że już nie zdoła wynv 
knąć się z rąk Yoszikari.

Z tego względu postanowił 
?rać w otwarte karty.

— Yoszikari — zawołał nagle 
Chińczyk — czy wiesz przynaj* 
mniej kogo chcesz posłać na tam 
en świat?

— Aha, teraz już wiesz kim 
^tem — rzekł z triumfem Yoszi

ri, wyciągając z kieszeni duży 
stolet. — Teraz już mnie poz*

• ajesz? No, nie ruszaj się, za* 
trzelę cię. — Koreańczyk o 4 w \ 
zy pokrvtej szramami oddalił 
ę na kilka kroków od Chińczy 
a i wycelował w niego rewcl 
er.
— Poczekaj chwilę, odpo* 

-iedz przed tym na moje pyta*
nie: czy wiesz kogo chcesz za* 
strzelić7 Czy poznajesz mm**7 
— zawoła] Chińczyk.

Yoszikari ponownie zbliżył

się do Czen*Janga i uważnie mu 
się przyjrzał.

— Tak, tę chińską małpią 
twarz już gdzieś widziałem — 
rzekł Yoszikari. — Nie mogę je 
dnok sobie przypomnieć, gdzie 
to było.

— A czy pamiętasz, jak przed 
sześcioma laty byłeś w Nikoła* 
jewsku skazany na karę śmier* 
ci? Kto się wówczas wstawił za 
ciebie w G PU ? Kto prosił, aby 
darowano ci życie i wypuszczo* 
no z więzienia?—zasypał pyta* 
niami Koreańczyka Chińczyk.

— Ach tak, więc to byłeś ty? 
Tak się przedstawia sprawa!

— Tak ja. Ale mówię ci te* 
raz otwarcie, że bardzo żałuję, 
iż wówczas wstawiłem się za to 
bą. Dopiero przed kilkoma dnia 
mi dowiedziałem się, że już 
wówczas byłeś szpiegiem jąpoń 
skim. Z tego względu nienawi* 
dzę ciebie tak serdecznie, jak 
nie nawidzę Japończyków. A te 
raz masz strzelaj! — zawołał 
zawołał Chińczyk, rozrywając 
koszule na piersiach.

— To byłeś ty? — przepytał 
się Yoszikari, uśmiechając się 
przy tym. — Chcesz więc, abym 
się tobie za to odwdz ęczył pic* 
knym zz nadobne.

— Nic, rezygnuję z twojej 
wdzięczności. Chce tylko* abyś 
wiedział kogo zabijasz, chcę tul 
ko nbvś wmdzi ł, że strzelasz do 
człowieka, który uratował ci zy* 
cie.

— Ale głupi Chińczyku, tc* 
mu, który uratował mi życie, je* 
stem za to bardzo wdzięcznym, 
zaraz iednak zastrzelę jak psa te 
go. który chciał mnie późniei wv 

dać w ręce GPU.

' fjś&i "»•
— Gdybym znajdował się o* 

becnie w posiadaniu rewolweru, 
również bym ciebie zastrzelił, 
rzekł z goryczą Czen*Jang.

Yoszikari podniósł do góry 
rękę, w której trzymał pistolet i 
celował w głowę Chińczyka. 
Czensjang spokojnie stał na 
miejscu i nie zmrużywszy oczu, 
patrzał prosto w lufę rewolwe 

| ru.
I Na twarzy jego nie drgnął a* 
ni jeden mięsień. Tylko swe wą 
skie oczy, które teraz stały się 
nieco szersze, skierował na ie* 
den punkt — na pistolet.

Nagle dały się słyszeć strzały, 
jeden, drugi, trzeci. Chińczyk 
uniósł ręce w górę i zwalił się 
na podłogę. Wokół jego ciała 
utworzyła się kałuża krwi.

— Teraz nikt mnie już nie po 
zna — rzekł Yoszikari do swych 
towarzyszy, którzy sprowadzili 
Chińczyka. — Teraz znów mo* 
gę się stać „rewolucjonistą" cha, 
cha, cha...

Następnego dnia w gazetach 
jokohamskich pojawiła się n v ^ 
pujaca wzmianka:

„Wczoraj wieczorem nad hrz ' 
gieni morza znaleziono zwłoki 
chińskiego eksportera Czcn* 
Janga. Otrzymał trzy postrzały 
w głowę. Dotychczas nie zdo* 
lano ustalić motywów zbrodni, 
ani wpaść na trop morderców".

Wlrdze nie prowadziły wcale 
dochodzeń w tej sprawie, ponie* 
waż Yoszikari po zgładzeniu 
Chińczyka udał się do urzędu 
śledczego i zakomunikował że 
sprzątnął niebezpiecznego szpic* 
ga i że szpieg ten nazywa s;e 
Czemjankiem

— Zastrzeliłem go w chwili, 
gdy rzucił się na mnie... — opo* 
wiedział Yoszikari.

Po kilku dniach Yoszikari o* 
trzymał polecony list do swej 
„wyższej władzy"; szefa japom 
skiego wywiadu. List był nastę 
pującej treści:

„Ża unieszkodliwienie szpic* 
ga Czen*Janga otrzyma pan od* 
znaczenie. Są nam bardzo po* 
trzebne świeże wiadomości. Sy* 
tuacja międzynarodowa przed* 
stawia się tak jak przed lipcem 
1914 roku. Wojna wisi w po* 
wietrzu. Z tego względu musi 
pan się pośpieszyć i dostarczyć 
w możliwie najkrótszym czasie 
jak najwięcej wiadomości. Zale* 
ży nam przede wszystkim na u* 
zyskaniu danych, o ilości samo* 
lotów sowieckich, o ich konstru 
kcji, o chemicznym zestawieniu 
bomb lotniczych, chemicznym, 
zestawieniu gazów i ruchach 
wojsk. Wszystko to posiądą 
dla nas pierwszorzędną wagę".

Teszcze tego samego dnia Y o* 
jszikaii wysiał do Tokio list tej 
| treści:
j „Potrzeba mi pięciu tysięcy 

yen, bez tej sumy nie mogę wy* 
* jechać".

Po kilku dniach z Tokio nad-’ 
szła żądana suma. Yoszikat1 
przestąpił próg pierwszorzędni 
go zakładu kosmetycznego, za' 
płacił sto yen i podał się pe'v" 
nym zabiegom, które całkowici® 
zmieniły jego wygląd zewnętrz* 
ny...

Po kilku dniach wsiadł 
pokład niemieckiego statku, -kt° 
ry szedł do Władywostoku..

(Dalszy ciąg iutro)
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W i e l k i  z j a z d  k r ó l ó w
na uroczystości uczczenia 80-ei rocznicy urodzin króla Szwecji

•  i_' A 11 iIm 1 nt 1 r+A «Imponujące uroczystości roz* 
poczną się w Szwecji od 16 
czerwca r. b. dla uczczenia 80*ch 
urodzin króla Gustawa V . Stoli 
ca Szwecji przygotowuje się do 
przyjęcia królów Belgii, Danii i 
Norwegii oraz prezydenta Fin* 
landii, którzy osobiście złożą ży 
czenia gratulacyjne Gustawowi
v .  i  . ,Wielki dzień rozpocznie kroi 
od przyjęcia życzeń od najstar* 
szego syna, następcy tronu, któ* 
ry zgłosi się do ojca o północy z 
uderzeniem dzwonów, ogłaszają 
cych o rozpoczęciu uroczystości.

W  godzinach przedpołudniom 
wych członkowie rządu zbiorą 
się w jednej ze sal zamku kró* 
lewskiego, by złożyć królowi ży 
czenia w imieniu całego narodu.

SASTOSOWANII:
G R Y P A .  P R Z E Z I Ę B I E N I E  
B O L E  G Ł O W Y  Z E B O W i U

otystaalnych preakAw n sn. tata. .KOGUTEK"
G Ą S E C K IE G O

(Al • (Pakowaniu hi0l.nlexnyni « TOREBKACH

Kalendarz dnia

Jednocześnie wręczony zostanie 
królowi akt subskrypcyjny w 
wysokości 5 miln. koron, które 
zebrano z datków dobrowol* 
nych na życzenie króla w celu u* 
tworzenia funduszu do walki r 
chorobami reumatycznymi i pa* 
raliżem dziecięcym.

Po ukończonej ceremonii król 
uda się na stadion, gdzie przy* 
wita go chór złożony z 4.000 
śpiewaków, po czym przemasze* 
ruje przed nim 6.000 osób, re* 
prezentujących wszystkie dziel* 
nice Szwecji. W  tym samym 
dniu Gustaw V przyjmie defila 
dę wojska.

W  ramach uroczystości zorsra 
nizowanych zostanie ponadto 
szereg zabaw ludowych oraz de* 
filada łodzi żaglówek na jezio* 
rze Malar.

W  Sztokholmie w związku z

jubileuszem otwarto staraniem 
Szwedzkiego Czerwonego Krzy 
ża wystawę p. t. „Gustaw V — 
człowiek i król“.

Wystawa zawiera interesujące 
eksponaty, które nie były dotąd 
dostępne dla szerszej publiczno* 
ści. M. in. na wystawie znajdu* 
je się reprodukcja sali tronowej 
z tronem i innymi akcesoriami. 
Ulubione zbiory króla, złożone 
z wyrobów ze srebra, zostały 
również wystawione. Pozostało 
sale dają przegląd rozwoju i po* 
stępu, jaki uczynił kraj za cza* ; 
sów panowania króla. Bogaty ; 
zbiór fotografii zawiera zdjęcia j 
króla podczas gier sportowych, i 

Gustaw V  w r. 1879, gdy byl ( 
jeszcze następcą tronu, pierwszy l 
wprowadził tenis w Szwecji i od 

i tego czasu z zamiłowaniem upra 
wia ten sport.

W L / S I W D O M E I .
Oło dqżenie tysięcy ludzi pracy, 
którzy chcq mieć na stare lata 
własny dach nad głowq. Ten śmia 
ły zamiar podejmuje każdy, ktc 
gra na Loterii i liczy z pewnością 
na wygranq,  gdyż nabył  los 
w n i e z a w o d n e j  k o l e k t u r z e

A W O L A N S K A
C entrala, W arszaw a, Nowy Świat 19.

Oddziały w Worszowie, Wilnie i Krakowie C ią gnienie  I klasy 42 Lot. rozpo czyn a s*g
22 czerw ca. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie, Kontp P* K . O . 719 2,

W walce o podbój przestworzy
Polska zajm uje czołow e m iejsce

WTOREK

Bazylego, b. d. K.
Anastazji. 

Słowiański: Prze*
dzimira.

Słońca wsch. 3.14, 
zach. 19.58. 
Księżyca wsch. 

20.48, zach. 4.37.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1099 Bolesław Krzywousty pasowany 

na rycerza przez Wład. Herma* 
na w Płocku.

1768 Kapitulacja Kazim. Pułaskiego! 
po bohat. obronie w klasztorze 
berdyczowskim.

1793 Ostatni Sejm polski w Grodnie. 
1800 Zwycięstwo Napoleona pod Ma* 

rengo.
1807 Napoleon zwycięża Rosjan pod 

Frydlandem.,
PRZYSŁOWIA LUDOW E:
Czerwiec temu się zieleni,
Kto do pracy się nie leni.

CIEKAW E WIADOMOŚCI:
W Brazylii niektóre z naszych 

drzew owocowych mają stale zielone 
liści*

Równolegle z zainteresować 
niem się człowieka zagadnie* 
niem szybowania w niezmierzo* 
nym oceanie powietrznym, roz* 
wijało się zaciekawienie i chęć 
dotarcia do jak największych 
warstw stratosfery.

Jak wiadomo już z wyników 
naukowych badań, stratosfera 
nadaje się idealnie do komuni* 
kacji powietrznej. Panuje w niej 
wieczna cisza, nie ma chmur, ani 
mgieł, loty w niej odbywać się 
mogą z fantastyczną wprost 
szybkością. Jak przedstawiają 
się wyniki na polu rywalizacji o 
osiągnięcie największej wysoko* 
ści?

Niezależnie od wielkiego i blv 
skawicznego rozwoju samolotu, 
prawie wszystkie rekordy w tej 
dziedzinie ustanowione zostały 
na balonach. Na długo przed 
narodzinami samolotu, Amery* 
kanin Coxvell wzniósł się w 
1852 r. na wysokość 11 tys. me* 
trów. Jak na owe czasy był to 
wyczyn nielada.

Na dobre jednak rozpoczęto 
badania i doświadczenia w 1927

Na m ałej wokandzie...

P o c z t a  w  r u c h u
czyli: „Telefon z  drutu”

(A . E.) Pan Tymoteusz Ka° 
jetan Cym on, emerytowany u* 
r zędnik pocztowy, obchodził 
właśnie w gronie kolegów  swe 
imieniny.

N a stole rumieniła się pokro* 
iona w plasterki szynka, śledź 
„smalcówka" spoczywał jak dłu 
gi na talerzu, a pomiędzy sałat* 
ką i jajami na twardo sterczała 
ootężna „matka' m onopolki.

Nastrój był podniecony i gdy 
kelner wniósł rybkę po żydów* 
sku , humorki poprawiły się do  
najwyższego stopnia.

— Panie K łodkow ski1 — za* 
wolał siedzący między gośćmi 
Ignacy Bielik, zerkając chciwie 
na oddalony półm isek z rybą .— 
Powołując się na łączące nas 
stosunki przyjazno * służbowe, 
oroszę pana kolegę o przekaza* 
nie mi łebka rybiego, a jedno* 
cześnie chrzanu.

Pan K łodkow ski sięgnął do 
słoik.

— Zgodnie z poleceniem  — 
rzekł — przesyłam w załączeniu 
chrzan. — Ł ebka  atoli udzielić 
nie mogę,ponieważ sam odczu* 
wam gwałtowne zapotrzebować 
nie na takowa.

— W ięc kolega nie uważa za 
właściwe zastosować się do o* 
trzymanej instrukcji? W  takim  
razie zmuszony będę zastosować 
odpowiednie sankcje, chyba, żc 
paczka żywnościowa z rybim łeb  
kiem niezwłocznie zostanie na* 
dana.

— Ośmielam się zauważyć — 
odparł pan K łodkow ski — że 
groźby szanownego kolegi nie 
wywierają na adresacie, czyli na 
mnie, żadnego wrażenia1 Łebka  
udzielić nie mogę, najwyżej po  
łebkuI Tym bardziej, że wlaś* 
nie otrzymałem telefon, aby  Je* 
pek  niezwłocznie przesłać do  
centrali.

To mówiąc, pan K łodkow ski 
zabrał się do konsumowania łeb  
ka, na w idok czego oburzony 
pan B ielik cisnął w niego wideł* 
cem.

W ynikła naturalnie bójka. 
Daremnie solenizant zwracał 

zapaśnikom uwagę, że jest okol 
nik z D yrekcji M onopolu Spiry* 
tusowego w sprawie opróżnienia 
królującej na stole butelki. Bój 
wrzał w dalszym ciągu i zakon* 
czyi się sprawą w Sądzie Grodz= 
kim ,który skazał pana Ignacego  
Bielika na tydzień aresztu.

r. Amerykański lotnik Gray do 
ciera do 12.900 metrów, ginie 
jednak wskutek uduszenia, spo* 
wodowanego defektem maski 
tlenowej.

W  1936 r. świat usłyszał naz* 
wisko prof. Piccarda. Wraz z 
swym asystentem Kipferem bel 
gijski ten uczony osiąga pułap 
16.000 metrów, w rok zaś póz* 
niej z Cosyusem bije swój re* 
kord o 375 metrów, przywożąc 
z tej „podróży" bardzo bogaty i 
cenny materiał naukowy.

Rok 1933 zapisał się w dzie* 
jach podboju stratosfery pięk* 
nym wyczynem balonu sowiec* 
kiego (17.200 m.), który pobity 
został w rok po tym przez Amc* 
rykanów: Kamera, Stevensa i 
Andersena (20.000 m.). Lotnicy 
ci przeżyli podczas opuszczania 
się na ziemię wstrząsający mc* 
ment. Powłoka balonu pękła i 
musieli się oni ratować przez wy 
skoczenie ze spadochronami.

Po kilku lotach sowieckich ci 
sami lotnicy amerykańscy popn 
wiają swój poprzedni rekord, 
wznosząc się do 23.000 m.

Rzecz prosta, balon do lotów 
stratosferycznych musi być spe* 
cjalnie skonstruowany. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie gondoli. 
Ponieważ lotnicy muszą mieć za 
pewnioną zupełną swobodę w 
czasie lotu, aby dokonywać 
skomplikowanych i trudnych ba 
dań naukowych, zamknięci są 
oni hermetycznie w gondoli. Ko 
nieczne to jest jeszcze i z tej ra* 
cji, że na większych wysoko* 
ściach powietrze jest zbyt rzad* 
kie i nie nadaje się do oddycha* 
nia, poza tym jeszcze ciśnienie 
jest tak niskie, że żadna istota 
żyjąca nie byłaby w stanie go 
znieść. Temperatura w dolnych 
warstwach stratosferfy waha się 
około — 55 st. Celsjusza.

Główne wysiłki uczonych idą

po linii, jak już mówiliśmy, urze 
czywistnienia lotów w stratosfe* 
rze. Teoretycznie zostało już o* 
bliczone, iż możnaby w niej osią 
gnąć około 1.000 klm./godz. 
prędkości.

Polska kroczy na czele badań 
w tej dziedzinie. Pierwszy lot, 
mający jednak charakter próbne 
go, odbył się w 1936 r. Kpt. Bu* 
rzyński i dr. Jodko*Narkiewicz 
dotarli do 10.000 m., przed nie 
całym miesiącem zaś powtórzyli 
ten wynik. Obecny rekord wy 
sokości wzlotu startosferyczne*

go jest w posiadaniu Ameryki. 
Miejmy nadzieję, iż przygotowy 
wany wzlot kpt. Burzyńskiego i 
dr. Jodko*Narkiewicza, który 
odbędzie się na jesieni z doliny 
Chochołowskiej pod Zakopa* 
nem, zakończy się gdzieś na pu* 
łapie 30.000 metrów.

Gdy to nastąpi, niezależnie od 
pobicia rekordu światowego, lot 
nicy nasi zdobędą bezcenny ma 
teriał naukowy, który może mieć 
wpływ decydujący na dalszy 
rozwój żeglugi powietrznej.

(rozw.)

Z n a m  żągcie
i ludzi. Pomagałem tysiącom, porno* 
gę i Tobie. Wyprowadzam z nai* 
cięższych, pozornie- beznadziejnych 
sytuacyj życiowych. Wskażę Ci dro* 
gę do lepszego jutra. Gdy się ze 
mną zetkniesz, sam poznasz wartość 
mojej pracy. Rozwiązuję wszelkie 
zagadnienia życia.

Wartościowe i sumienne porady. 
Pisz natychmiast o wszystkim co Cię 
dręczy. Stawiaj pytania, dołącz datę 
urodzenia, dokładny adres, próbkę 
pisma zainteresowanej osoby, oraz zł. 
3.50 znaczkami pocztowymi jako ho* 
norarium. Bez żadnych dalszych do* 
płat. Praca indywidualna. Adres: 
Psycholog eksperymentalny i grafo* 
log ROLF NELSON, WARSZAWA, 
ZIELNA 4 m. 6. Osobiście codzien* 
nie 3 — 7, ulgowe zł. 5.

Czytajcie
.W ESOŁE W IA D O M O ŚC I"

Nigdy nie jest za późno
li cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY,
KAMIENI ŻÓ ŁCIOW YCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od* 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni* 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczo* ■ 
pędnych „DIUROL" Gąseckiego, które zapobiegają groma* 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zżro* 
wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 

pudełeczko ziół „DIUROL" Gąseckiego, a przekonasz się o doda?fccb 
skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL" Gąsec. 
kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczhe.

Popraw a doli dziecka
Już rozpoczęła się akcja przed kongresem

W związku z przygotowaniami do 
Ogólnopolskiego Kongresu Dziecka, 
którego otwarcie ma nastąpić w dniu 
2 października r. b. w Warszawie, od: 
było się w dniu 9 czerwca r. b. Wab 
ne Zebranie Komitetu Kongresu.

Zebranie otworzył prezes Komitetu 
min.dr. Stefan Hubicki.

Dotychczasowy przebieg działalno: 
ści Komitetu w ciągu paru mies‘ęcy 
przedstawił p. Czesław Babicki, sekre 
tarz Komitetu.

Założeniem prac kongresowych jes 
skupienie ogółu społeczeństwa, orga 
mzacyj społecznych, rodziców, wy 
chowawców, lekarzy, instytucyj sama 
rządowych i państwowych w akcji p< 
prawy doli dziecka w Polsce i wyro 
bienia w społeczeństwie lepszego sto 
sunku uczuciowego do dziecka.

Akcja ta ma zjednoczyć wszystkie) 
obywateli bez różnicy poglądów i p< 
djęta jest z myślą o pracach na dalsz 
metę me ograniczających się do jed 
norazowego zjazdu.

W  j a k i m  k r a j u

listonosze najwięcej pracuje
Na pierwszym miejscu figuruje Szwajcaria

Kto wysyła najwięcej listów? W 
jakim kraju listonosze mają najwię* 
cej zajęcia?

Odpowiedź na te pytania daje ze* 
stawienie według liczby przeciętnej 
listów wysyłanych miesięcznie (19.37 
r.) z danego kraju przez poszczególne 
go mieszkańca. Pierwsze miejsce zaj* 
muje Szwajcaria, gdzie na każdego 
Szwajcara przypada co miesiąc prze? 
ciętnie 15 listów; na drugim miejscu 
znajduje się Anglia z liczbą 14 listów, 
na trzecim Belgia z cyfrą 13 listów, 
dalej Francja z liczbą 12 listów.

W kolejności następują: Austria (10 
listów), Szwecja (8), Niemcy (7), Ja* 
ponia (6), Italia (5), Węgry (4), Hisz* 
pania (3), Polska (2).

W stosunku rocznym przypada os 
gólnej korespondencji na jednego mie 
szkańca obecnie: w Szwajcarii — 179 
(1900 r. -  49), w Anglii -  163 (1900 
r. -  67), w Belgii -  156 (1900 r. -  
26), we Francji — 142 (24), w Holan* 
dii -  129 (26), w Austrii -  114 (51), 
w Szwecji — 96 (17), w Niemczech— 
86 (44), w Japonii — 71 (13), w Italii 
— 57 (12)v na Węgrzech — 49 (13), w

Hiszpanii — 37 (7). w Polsce — 2X 
w Rosji 7 (3), w Indiach — 3 (1), 
w Chinach -  2 (1).

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Żądna użycia. Żle zrobiła Pani
ciekając z domu z ukochanym. Spi 
ciwila się Pani woli rodziców, któr 
poznali lepiej człowieka z któn 
chce Pani dzielić swoje losy. D 
już po tygodniu Yozińyślił się i zw 
dzi Panią. Nie ożeni się. Przyk 
będzie powrót do rodziców, wiem, 
jednak nie będzie Pani miała inne 
wyjścia.

Zdrowie matki pozostawia wiek i 
zyczenia, a ból z powodu Pani r 
głej ucieczki pogorszył jeszcze $t 
zdrowotny. Wiele przykrości z p 
wodu jednego nierozważnego kroi

Radzę wyjechać do Warszawy i fc 
p o sta ra ć  sie o Dracę, którą Pani otr 
ma.

1
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R rtw n y  ks. C za rto rys k ich
B N tM tfe a t a  m m  brazylijskiego został ojcem
PARYŻ. Małżonka preten* 

debt i  do tfonu brazylijskiego 
k  Piotta Henryka d‘Orleans 
«t Bcagance, ks. Maria powiła 
frywiR, który otrzymał imię Lud* 
t n k

Ks. Piotr Henryk jest prawo 
i—kifm ostatniego cesarza bra* 
aykfskiego Don Pedro II. Jest

on blisko spokrewniony z ro* 
dziną książąt Czartoryskich.

W  dniu 19 sierpnina 1937 ro 
ku ks. Piotr Heryk poślubił w 
Monachium ks. Marię bawar* 
ską, najstarszą córkę ks. Frań* 
ciszka i jego małżonki Izabelli 
z domu ks. Crecy, a wnuczkę 
króla Ludwika III.

Mwfecenie eskadry samolotów
w  dała iwiete spdłdzielao&i

W  aicdticlt, jako yr diitń 
Swifta J ) o u  Spółdzielczości'* 
odbyło się na Polu Mokotow* 
skini uroczyste poświęcenie es* 
kadry samolotów, ufundowa* 
nyck ze składek spółdzielni, na 
m atych do Związku Spółdziel*
Ci Rolniczych i Zarobkowo*Go* 
npodarczych R. P.

Aktu poświęcenia dokonał 
fes. kapelan L. O. P. P. Edmund 
Pkstkowski. Przekazania samo 
lotów dokonał prezes rady głów 
*ej Związku Spółdzielni Rolni*

czych i Zar. Gosp. dr. Włodzi* 
mierz Seidlitz.

Samoloty przejął w imieniu L. 
O. P. P. p. major Stanisław 
Skarżyński w zastępstwie nieo* 
becnego gen. L. Berbeckiego.

Samoloty ochrzczono imiona* 
mi trzech pionierów polskiej 
spółdzielczości: Staszic, Waw* 
rzyniak i Stefczyk. Są one prze 
znaczone dla szkoły pilotów im. 
marszałka Smiglego*Rydxa w 
Lublinie.

U trumny męczennika - patrioty
wspaniałe manifestacje religijne

KRAKÓW. Przez całą .ioc 
z soboty na niedzielę do wspa* 
niale iluminowanego i udekoro* 
wanego kościoła Serca Jezuso* 
w ego podążały tłumy wiernych 
dla oddania hołdu relikwiom 
św. Andrzeja Boboli.

Po północy o godz. 0.30 od* 
prawiona została pierwsza Msza 
święta pontyfikalna. Po kaza*

niu co pół godziny przez całą 
noc odprawiane były msze świę 
te przy udziale tłumów wier* 
nych, z których większość nie 
mogąc pomieścić się w murach 
świątyni zaległa ulice.

W  niedzielę przed południem 
sumę pontyfikalną odprawił w 
asystencji duchowieństwa ks. bi 
skup Lisowski.

Z 12 na 13 b. m. kościół Ser­

ca Jezusowego był również o* 
twarty przez całą noc.

Dziś 13 b. m. po mszy św. od 
prawionej przez ks. metropolitę 
krakowskiego Sapiehę wielka 
procesja odprowadzi święte rełi* 
kwie na dworzec kolejowy, skąd 
pociąg * kaplica w asyście du* 
chowieństwa i straży honorowej 
ruszy przez Katowice do Pozna 
nia.

Pomoc F r ancj i  dl a Chin
Chiny zainkasowały już poważne kredyty

TOKIO. Prasa japońska do* 
nosi o rokowaniach pomiędzy 
ambasadorem w Chinach Nag* 
giar‘em a władzami chińskimi 
w Kantonie i Hankou w sprawie 
pomocy francuskiej dla Chin.

Ambasador Naggiar miał od* 
być naradę z gubernatorem pro* 
wincji kantońskiej t

Wedle tychże doniesień Frań* 
cja ma uzależnić swą pomoc dla 
Chin od uzyskania szeregu kon* 
cesji graniczącej z Indochinami 
prowincji Yunnan oraz rozbu* 
dowy szeregu linii kolejowych 
celem ułatwienia komunikacji 
pomiędzy Indochinami, a czte* 
rema prowincjami Chin Połud*

Wdowa-truridełka przed sadem
o s k a rż o n o  o o tr u c ie  71 o só b

BRUKSELA. Prrtd trybu, 
przysięgłych w Licge

U t H t r n f n l a e

zderzenie
Pod Równem obok Ł zw. So 

band nastąpiło katastrofalne 
odfWdWbk autobusu pasażerskie 
ffc t autem ciężarowym.

Sfcwdu zderzenia były fatal* 
Wb  Awtobus przewrócił się i 

do rowu. 7*mśu pasaże* 
odniosło poważniejsze

rozpoczął się proces wdowy 
Becker, ^oskarżonej o zadanie 
śmierci 11 ofiarom przez zatru 
cie digitaliną.

Śledztwo w tej sprawie trwa 
ło blisko dwa lata, nie dopro* 
wadzając jednak do zupełnej 
pewności, iż oskarżona świado 
mie zatruła swe ofiary.

Oskarżoną obciążą fakt, ze 
wspomniane 11 ofiar były z 
nią w stosunkach przyjaciel* 
skich, niektórymi zaś z nich 
Beckerowa opiekowała się w 
czasie ich choroby i w tych o*

kresach kupowała znaczniejsze 
dozy digitaliny.

Śmierć ofiar następowała za 
każdym razem w identycznych 
prawie okolicznościach.

W  początku rozprawy obro* 
na, opierając się na przepiśach 
prawnych, wystąpiła przeciw 
rozdaniu przyśięgłym przez

prokuraturę aktu oskarżenia, 
któremu adwokaci oskarżonej 
zarzucają brak obiektywizmu.

Dotychczasowe rozprawy po 
święcone są zeznaniom oskar* 
żonej, która zapewnia o swej 
h;ewinftóści.

Frctes potrWra naj prawdo* 
podobniej cały miesiąc.

" - S a s s a - *W e Lwowie wywołała 
kie wtaienie wiadomość

wiel* 
o tra*

Walka o 86 milionów dolarów
Sensacyjne zebranie 500 spadkobierców wielomilionowej 

fortim y polskiego emigranta w  Chicago
rów, która czeka na prawnych | ny Narodowej, oraz postanowi o 
spadkobierców. Olbrzymi ten, no, aby całą kwotę przekazać 
spadek musi być podjęty do ro* 
ku 1940,

TORUŃ. Odbył się w To* 
liWiiu zf*xd pretendentów do 
spadku po Henryku Duszyń* 
eltiM z wielkopolski, zmarłym 
przed dwoma laty, który w cza* 
•ie wojny światowej wyemigro* 
wał do Ameryki, gdzie dorobił 
sit olbrzymiej fortuny, będąc 
Właścicielem rzeźni w Chicago. 
W  bankach amerykańskich

przeciwnym razie u* 
lega przedawnieniu i przeszedł 
by wówczas w całości na w|as* 
ność skarbu Stanów Zjednoczo* 
nych.

Zebrani (500 osób), powzięli
uchwałę, że 5 proc. wywindyko* 

ulokowana jest suma spadkowa 1 wanej ze spadku sumy zostanie 
w wysokości 86 milionów dola* I przeznaczone na Fundusz Obro

W IA D O M O Ś C I  S P O R T

rządowi polskiemu w drodze ce 
sji z tym, że rząd przekaże na* 
stępnie spadek tym osobom, któ 
re udowodnią swe prawa do 
spadku.

Zebrani wybrali delegację, 
która zwróci się do rządu z proś 
bą, aby rząd Polski wyraził zgo 
dę na współdziałanie przy win* 
dykacji spadku.

Stasacyjna niedziela linowa
P m M  w g r y w a  z  Ruchem 3:1

Niedziela ligowa dostarczy* 
tb nową porcję sensacyj. Na 5 
meczów w 4*ch wypadkach wy 
fi«li gospodarne, przy czym 
największą sensacją była poraź 
k i Ruchu z lwowską Pogonią.

Wyniki były następujące: 
W h ir w r . Polonia — Śmi* 

rfy 5:2. Zdecydowane zwycię* 
uówo drużyny stołecznej.

Lwów. Pogoń — Ruch 3:1 
(1:1). Po przerwie Ruch grał

w 9*kę z powodu kontuzji W  i 
limowskiego i Peterka.

Chorzów. AKS—Warta 4:0. 
Wszystkie bramki strzelił Pion 
tek.

Kraków. Wisła — W arna* 
wianka 3:1 (1:1).  Już w pierw* 
szych minutach Warszawianka 
straciła bramkarza, który doz* 
na! koptuzji.

ŁO D 2. Cracovia — ŁKS
1:0. Jedyną bramkę zdobył 
Zembaczyński.

M ę tn a  z  „płatu baja1*
WIGRY -  90KSKA 13:7 

r u d a t e s z t  w
Jreoy matoł w Budapeascie między* 
m b m u f a te t ucByploniiaka Wą* m  -  ro lib , zakończony swycir

s & j r & r  « * — —
ZAPAŚNICY POLSCY POKONANI W RZYMIE.

RZYM. W aobołę pótnym wieczo* 
m  zakończony został międzypańst* 
gjjW^auaos zaoańukey PoUka —

Wygrała wysoko drużyna Wioska 
6 :1.

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ 

W niedzielę na basenie AZS u  
Warszawie rozegrany został mecz 
waterpolowy o mistrzostw* Polski po 
między drużynami AZS — Giszowiee 
mecz dal wynik remisowy 2:3.

W niedzielę zakończone zostały 
dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo Warszawy w klasie A. 
W ranuęh zawodów rozegrano eUmi*

nacyjny bieg na 200 m, który przy* 
niósł niespodziewane zwycięstwo Sol 
kowskiega (AZS) w bardzo dobrym 
czasie 22,7 sek.
AZS — WARSZAWA POKONAŁ 
AKADEMIKÓW WROCŁAWSKICH 

W SZCZYPIORNJAKU
W niedzielę na stadionie AZS w 

Warszawie odbył się raiędzynarodo, 
wy mecz szczypi ralaka pomięlzy 
warszawskim AZS a drużyną 
Den*tscbe Stndentcascbalt z Wrocla* 
sria.

Niespodziewanie lecz zasłużenie 
zwyciężyła drużyna AZS 12:5 (7:5). 
WYŚCIG KOLARSKI O GÓRSKIE 

MISTRZOSTWO POLSKI.
KATOWICE. Na Śląsku został ro* 

ze grany w niedzielę wyścig kolarski 
O górskie mistrzostwo polskie na dy* 
atansie 100 km. Zwycięży! Kapiak Jó* 
zef (Warszawa).

mz.gicznej śmierci 50*letniego 
Franciszka Szczygła, naczelni* 
ka wydziału komunikacyjnego 
urzędu wojewódzkiego we Lwo 
wie.

Szczygieł odbywał ostatnio 
służbową podróż autem. W  dro 
dze powrotnej przed 3 dniami 
ukąszony został przez muchę, 
skutkiem czego nastąpiło zaka* 
żenie całego organizmu. Przez 
3 dni Szczygieł gorączkował i 
wczoraj W nocy zmarł.

Charakterystycznym jest, że 
Szofer, który prowadził maszy* 
nę został również ukąszony i 
zapadł na zdrowiu, ale po 2*ch 
dniach stan jego znacznie 
poprawił.

Szimbun” 
na podsta*

riiowych.
Dziennik „Asahi 

donosi ponadto, że  ̂
wie rokowań emisariusza marsz. 
Czang * Kai * Szeka, przewód* 
niczącego tzw. „Yuanu ustawo* 
dawczego Kuomintangu” — 
Sun*Fo oraz ambasadora Chin 
w Paryżu Wellingtona Koo z 
francuskim ministrem kolonii 
Mandelem, Chiny już uzyskały 
poważne kredyty na rozbudowę 
sieci kolejowej w południowych 
prowincjach.

Dziennik dopatruje się związ* 
ku pomiędzy pomocą francuską 
dla Chin, a francusko'sowieckim 
paktem wzajemnej pomocy.

Największy samolot 
bombowy na świecie

N O W Y JORK. W  zakła* 
dach Santa Monica w Kalifornii 
budowany jest największy samo 
lot bombardujący w świecie. Cię 
żar wraz z ładunkiem bomb i 
paliwa będzie wynosił 72 tony, 
rozpiętość skrzydeł wynosić bę* 
dzie 72 mtr. 20 cm.

Samolot będzie posiadał sze* 
reg motorów po 2.000 hp każdy 
i będzie mógłt rozwinąć
kość do 320 ktn/godz.

szyb*

się

Skazanie młodociane­
go zabójcy

Epilog niewinnej początkowo 
zabawy, która zakończyła się 
zabójstwem, rozegrał się przed 
Trybunałem Sądu Okręgowego 
we Lwowie.

Przed Trybunałem tym odpo 
wiadał 15*Ietni Jan Wach za 
pchnięcie nożem w brzuch Iwa* 
na Kiszkę za to, że ten w czasie 
zabawy potrącił go silnie. Kisz 
ka skonał na miejscu.

W  wyniku rozprawy Wach 
skazany został na dwa lata 
domu poprawczym.

w

Zderzenie słatkdw we mgle
Utonęła jedna kobieta

0 mistrzostwo świata 
pitki nożnej

W  dalszych meczach piłkar* 
skich o mistrz, świata, uzyska 
no wyniki:

Włochy — Francja 3:1, Szwe 
cja Kuba 8:0, Węgry — 
Szwajcaria 2:0, Brazylia — 
Czechosłowacja 1:1. Po prze* 
dłużeniu wynik - brzmiał 1:1.

RYGA. Około 2 w nocy w 
pobliżu portu łotewskiego Win* 
dawa zatonął statek towarowy 
fiński „Rudolf**.

Jak się okazuje, sternik we 
mgle nie zauważył boii sygna* 
łowej, oznaczającej miejsce 

dzie zatopiony jest na niewiel* 
iej głębokości wrak 
Livonia*‘.

parowca

Zderzenie statku „Rudolf** z 
wrakiem było tak silne, że sta* 
tek niemal momentalnie poszedł 
na dno wraz z łodziami ratunko 
wymi.

Załoga wpław lub na zaimpro 
wizowanych łodziach dostała się 
do brzegu odległego o 1 km. od 
miejsca katastrofy. Spośród za 
logi utonęła jedna kobieta.

Zjazd „Rodziny Urzędniczej
Odbył się w Warszawie jed* 

nodniowy walny zjazd delega* 
tów Stowarzyszenia „Rodzina 
Urzędnicza**. Obrady poprze* 
dzone zostały nabożeństwem w 
kościele św. Jakuba, po czym o 
godz. 10*ej w gmachu dyrekcji 
naczelnej lasów państwowych 
nastąpiło otwarcie zjazdu, w 
którym wzięło udział około dwu 
stu osób, reprezentujących wszy 
stkie okręgi stołeczne i prowin 
cjonalne stowarzyszenia.

Po zagajeniu obrad przez p. 
Jurgielewiczową i objęciu prze* 
woanictwa przez p. dyr. Nako* 
niecznikoffa Klukowskiego, po* 
witał zjazd p. minister Roman, 

Iwyułaszaiac przemówienie.

Po przemówieniach i przyję* 
ciu protokółu z poprzedniego 
walnego zjazdu, zostało odczy* 
tane sprawozdanie z działalnoś 
ci zarządu.

Po wysłuchaniu sprawozdań 
zarządu i komisji rewizyjnej,— 
zjazd udzielił absolutorium, a 
następnie dokonano wyboru ko 
misji, a następnie nowych 
władz.

OFIARA KĄPIELI 
Ze mostem kolejowym, w Wiśle 

wprost Cytadeli, podczas kąpieli w 
niedozwolonym miejscu, natrafił na 
głębie i utonął 23*letni Majer Szy* 
mon Weintraub, subekt (Zamenhofa 
111. — Zwłok nic wdvbovto.

I
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S EN SA C YJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W  centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
bluka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyło wio# 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa* 
krowana.

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku.

W  liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — acUresu sam nie zna

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
lotem do Katowic

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
» zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za# 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie.

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli* 
żyła się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa.

Po upływie tygodnia zadzwoniła nagle tajemnicza dama 
do Poradzkiego, do biura, podała mu adres hotelu, w którym 
mieszka. Poradzki przybył do niej natychmiast i od portiera 
dowiedział się, że jest zameldowana jako Irena Podhorska. 
Wszedł do jej gabinetu i zastał ją w masce.

Po tych słowach Irys wyrwała szybko swą dłoń 
z jego ręki. Poradzki był zaniepokojony: wydało
mu się, że jak gdyby zwinęła się w miejscu, jak 
wąż... Że syczy jak żmija... I nagle usłyszał jej prze* 
rażony głos:

— Skąd pan zna moje imię? Kto je panu po#
dał?

Poradzki zatrząsł się ze strachu. Czyżby gnie# 
wała się na niego za to, że wymienił jej nazwisko? 
Czyżby sam wszystko zepsuł?

Przestraszony począł jąkać się. Krew uderzyła 
mu do głowy:

— Pani Ireno, nie miałem naprawdę zamiaru 
panią czymkolwiek dotknąć... Nic się przecież nie 
stało, portier podał mi pani nazwisko.

Zbliżył się do niej, usiłował ująć jej dłoń. Bał 
się, że wyrzuci go za drzwi, że każe mu wyjść...

Jak wielkie jednak było zdziwienie Poradzkie# 
go, gdy nagle usłyszał jej dźwięczny, metaliczny 
śmiech. Zerwała gwałtownym ruchem maskę z twa* 
rzy i wesoło zawołała:

— Skoro zna pan i tak już moje nazwisko, mo# 
ze się pan mi przyjrzeć.

Po chwili dodała z kokieterią w glosie:
— Czy rozczarował się pan teraz?
Poradzki stał jak wryty w miejscu. Zabrakło 

mu tchu i długo nie mógł wymówić ani słowa. Był 
oszołomiony, aczkolwiek już przed tym wyobrażał 
sobie, że twarz jej powinna być piękna... Ale nagle 
objawienie prześcignęło wszystkie jego oczekiwa# 
nia... Twarz jej wydała mu się jakimś nieziemskim 
objawieniem, bóstwem...

Zaprawdę, piękna była kobieta, którą znał teraz 
Poradzki pod nazwiskiem Irena Podhorska. W  owa#

lu twarzy, o delikatnych a zarazem energicznych ry* 
sach, osadzona była para pięknych, czarnych oczu. 
Małe usteczka okalały dwa rzędy śnieżno białych 
zębów.

Nic więc dziwnego, że Poradzki był zupełnie 
oszołomiony widokiem tak pięknej pani: jego z>a* 
chwyt wzrastał w miarę tego, jak czarowała go 
swym melodyjnym, śpiewnym głosem. Dumna Ire# 
na Podhorska, chwilę stała nieruchomo, jak grecka 
statua i przyjmowała wyrazy jego zachwytu, jako 
rzecz zupełnie naturalną. A Poradzki, widząc, że 
gniew jej minął, że się doń przyjaźnie uśmiecha, 
ukląkł przed nią, jak przed jakimś bóstwem, objął 
jej kolana, całował jej dłonie i szeptał:

— Irys, Irys, jestem szczęśliwy...
— O to właśnie chodzi, byś się czuł w mojej 

obecności zupełnie szczęśliwy — spoglądaał na nie# 
go zwycięskim wzrokiem, i łagodnie głaskała dłonią 
jego włosy; zadrżał z radości.

Szczęście jego jeszcze bardziej wzrosło, gdy 
usłyszał, że mówi doń przez ty, jak owej nocy, gdy 
byli razem w Leśniczówce. Rozradowany zerwał 
się z miejsca i począł znowu całować jej dłonie 
i usta:

— Irys, Irys, pragnę zostać z tobą, na zawsze, 
jako twój sługa...

Jak wiadomo, mężczyźni wierzą kobietom do lat 
dwudziestu, a po tym, po czterdziestce. Seweryn Po# 
radzki zaś zbliżał się do wieku, gdy mężczyzna po* 
czyna po raz drugi dowierzać kobietom...

— Czy mnie naprawdę kochasz? — ujęła jego 
głowę w swe dłonie i spoglądała nań czarującym 
uśmiechem.

— Tak, kocham cię naprawdę. A nie wierzyłem, 
że można tak kochać...

— Wobec tego mam do ciebie pewną prośbę...
— Powiedz, czego tylko zapragniesz — przytu# 

lił ją do swej piersi.
Chciałam ciebie prosie o jedną drobnostkę', 

a nie jest to trudne do spełnienia — odepchnęła go 
łagodnie.

— Powiedz, Irys, powiedz...
— Niech nikt nie wie o naszym stosunku! To 

ma być zupełną tajemnicą. Czy możesz mi to obie* 
cać?

— Przysięgam ci to na wszystkie świętości!
Zamiast odpowiedzi wpiła się ustami w jego

usta, objęła go swymi dłońmi i długo, długo wsysa* 
ła się w jego wargi...

— A teraz możesz mi spłacić dług. Czas już 
usiąść do stołu.

— Tak, tak — czuje się Poradzki uszczęśliwio* 
ny. — Zejdziemy na dół, do restauracji...

— Nie, wolę byśmy tu zjedli, będzie nam wese*
lej...

Ucałował znowu jej dłonie. Irena Podhorska 
nacisnęła dzwonek. Do pokoju wszedł portier, kaza 
la mu przysłać kelnera.

Po kwadransie w drugim pokoju na stole, na 
którym czerwieniły się tulipany, nakryto do stołu.

Usiedli przy stole naprzeciw siebie. Poradzki na 
pełnił kieliszki j wychylił pierwszy na cześć jej uro* 
dy.

— Piję na nasze szczęście! — wzniosła kielich, 
uśmiechając się tajemniczo.

Poradzki czuł się teraz znacznie swobodniej. 
Osoba Ireny Podhorskiej miała dlań jeszcze wiele 
uroku tajemniczości, to też odezwał się:

— Irko, znam już ciebie, jesteśmy kochankami, 
ale nie wiem jeszcze, kim jesteś i czemu nas los ze 
sobą zetknął...

Nie skończył. Zasłoniła mu delikatnie usta ręką 
i zagroziła mu filuternie paluszkiem:

— Mówiłam, prosiłam, byś o nic nie pytał.
Z czasem dowiesz się owszystkim, może w najbliż* 
szej przyszłości...

— Wybacz, Irys, ale ciekawość mnie pożera....’
— Mężczyzna powinien panować nad sobą, nad 

swym językiem... ' ; .
Zmierzch począł zapadać. Ale człowiek, pod 

wpływem silnych wzruszeń zapomina o tym, co prze-• 
żywa. Po obiedzie, gdy wychylili kilka kieliszków 
likieru, wypili flaszkę szampana, ale wyrwała się 
z jego ramion, spojrzała na zegarek i powiedziała:

— Nie, kochanie, dzisiaj już wystarczy... Mu* . 
sisz odejść! ■; ĝf

— Ireno, — usiłował ją objąć. — Tak prędko?, 
Sądziłem.... # W f

— Musisz pójść. Jeśli ty nie pójdziesz, będę 
zmuszona odejść...

Jej pewny siebie glos nakazał mu posłuszeń* 
stwo. Ubrał się i czule ją pożegnał, jak człowiek, ktć 
ry jest związany z nią silną miłością....

— Irys, kiedy? . . . . .^
— Dam ci znać, tak jak dzisiaj....
— Może jutro?
— Być może — zamyśliła się. — Ale me woljn 

ci samemu przychodzić!
— Irys, nie dręcz mnie, powiedz kiedy...
Spojrzała na niego przenikliwym, pewnym sie

bie wzrokiem. Poradzki poczuł, że traci pod Wpły* 
wem tego wzroku panowanie nad sobą.

— Powiedziałam, a teraz proszę wyjść...
Dppiero na ulicy opanował się nieco. Wszyśt* f * 1"'

kó w nim wrzało, miał świadomość przewagi tej pię* 
knej kobiety nad nim... Jakże ona go ejuseretni! Ale 
opanuje się, i wtedy stanie się jej panem...

Wrócił do domu zagniewany, zdenerwowany. ^ .r; 
Halina była przekonana, że się jakaś sprawa handlo* " 
wa nie powiodła... Był tak nachmurzony, że nie 
wszedł nawet do pokoju dzieci... / ■■£

Poradzki usnął tej nocy bardzo późno. Naza* 
jutrz był wcześnie w biurze. Oczekiwał telefonu Ire 
ny. Ale w ciągu dnia nie dzwoniła do niego Włeczo* 
rem miał zamiar do niej zadzwonić, ale zrezygnował 
wnet z tej myśli i udał się do hotelu Floryda. Tym 
razem nie pytał o nic portiera, tylko poszedł wprost 
do pokoju numer 26...

Przechodził właśnie portier z piętra i Pprądzkji 
zapytał go:

— Czy jest ktoś w tym pokoju? , y:
— Tak, jest tam ktoś — odrzekł szybko portier,.
Dopiero teraz poczęło serce Poradzkiego walić,.

jak miotem. Przecież zabroniła mu przyjść do siebie. v 
Ale wyjaśni jej, że tęsknił za nią.

Zapukał do drzwi.
— Proszę! — usłyszał w odpowiedzi jakiś zâ  ‘ 

gniewany glos.
Poradzki otworzył niespokojnie drzwi. Ale po*. 

chwili cofnął się przestraszony...
(Dalszy ciąg  jutro).
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37.
Okazało się, że ów tłuścioch 

który mnie kupił nazywa się 
Archie i że jest jednym z naj* 
bardziej znanych bookmache* 
fów. Krebs również należał do 
jego bandy. Archie zawsze po 
sługiwał się nim, wtedy gdy po 
trzeba było przekupić dżokeja 
jeżdżącego na faworycie. Tu o* 
^łacało się bookmacherom o* 
ńerować nawet dużą sumą, bo 
*awsze gdy wygrywa faworyt, 
^uszą tysiące dolarów wypła* 
cać publiczności.

Sindbad mówił mi wiele róż 
^ych r7«czy. od k+órych usry

stawały mi na głowie. Byłem 
przecież jeszcze młodym ko* 
niem i dopiero teraz zdawałem 
sobie sprawę z tego, jak mało 
znam mimo wszystko, życie i 
obyczaje na torach.

Po tygodniu wielki wóz za* 
brał nas do innego miasta. Był 
tu mały tor, o obwodzie 1400 
metrów, ale położony był w 
środku dużego miasta. W  po# 
wietrzu unosił się dym i wyzie 
wy, tak, że nawet oddychać by 
ło tu nieprzyjemnie. Wystar* 
czyło kilka godzin, bym zorien 
towrd się, że jesteśmy gdzieś w 
Dobhżu Cb«cago.

W  kilka dni po tym dali mi 
porządny galop. Noga nie do* 
kuczała mi specjalnie. Na go* 
dzinę przed biegiem nałożono 
mi gumowy bandaż, potem 
chłopiec przyriiósł kubełek z lo 
dem i wstawiono do niego cho 
rą nogę. Z początku bolało 
mnie to bardzo, ale po chwili 
przestałem w ogóle czuć, że 
mam nogę. Przed samym bie* 
giem zabrali kubełek z lodem, 
i nim zdążyłem się zoriento* 
wać, błyskawicznie byłem osio 
dłany i gotów do wyścigu.

Tor był rozmiękły po długo 
trwałym deszczu. Noga zeszty* 
wniała mi w lodzie do tego sto 
pnia, że gdy szliśmy na start, 
stąpałem śmiesznie i niepewnie. 
Starałem się jednak nie myśleć 
o tym i nie zwracać na to uwa 
gi — przecież czekał mnie cięż 
ki wyścig.

Wystartowałem źle i począt 
kowo biegłem ostatni. Nie czu 
U r n  w ^ a le  że notra  m o ta  d o tv *

ka toru. Prowadzące konie szły 
przy bandzie, dżokej mói mu* 
siał wiec galopować środkiem. 
Na zakrycie zacząłem mijać 
współzawodników, rwałem da 
lej przed siebie z całych sił i 
wśród głośnych krzyków wy* 
grałem o dobre dwie długości. 
Nic dziwnego. Żaden z tych 
koni nie biegał w tak silnych 
kompaniach jak ja. To były 
wszystko prawdziwe „łachy“, 
ostatniej grupy, konie kulawe, 
lub kiepskiej krwi.

Podczas wyścigu zapomnia* 
łem zupełnie o mojej nodze, te 
raz za to poczułem ją znowu. 
Bolała mnie bardzo i każdy 
krok sprawiał mi nieznośny 
ból. Gdybym teraz spotkał 
gdzie Krebsa, byłbym go na# 
pewno porządnie kopnął. Nie 
było go jednak nigdzie. Pewnie 
odbierał, łobuz, w kasie swoją 
wygraną!...

Nim doszedłem do stajni, 
noga zesztywniała mi zupełnie.

i tak mnie rozbolała, że z tru* 
dem tylko mogłem nią poruszać. 
Mimo to oprowadzano mnie po 
wyścigu przez całą godzinę.

— To przynajmniej rozr^szć 
go trochę — powiedział Krebs 
do chłopca. Krebs i ten , tłuś» 
cioch Archie rozmawiali wciąż 
o tym, ile dzięki ipnie. y/ygrąh. 
dziś pieniędzy. Wiem, że tym 
razem dobrze płacono zakpię** 
przecież przez szereg miesięęy/ 
bezczynnie stałem w stajni i u *^ . 
ważano, że jestem już skończo*;, v  
nym „łachem“. Ba, przecież je* 
szcze po ostatnim galopie kulą* 
łem tak silnie, że wszyscy to wi# 
dzieli.

— Czy nie mówiłem panu, że 
już jego pierwszy start nam "się 
opłaci ? — zapytał Krebs Ar* * 
chie‘ego.

— Tak, alę co z tegó.., X)e> * { 
mon znów zakulał i teraz z pewf; 
nością dłuższy czas nie bęćUię 
mógł startować.

(Dalszy ciąg* futro)
• ■ ■' •* ••• • ■ ■
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Z  TEATRU im. I . SŁOWACKIEGO
W torek : * Serce Balbiny" (ceny zni­

żone).
Środa : „Jej syn“ (premiera).

REPERTU A R KIN:

ADRIA : „Robert i Bertrand" i „Oddział 
śmiałych"

A PO LLO : „Kalii z Bagdadu" 
ATLANTIC : „Zwyciężyły kobiety" i 

„Mały czarodziej"
DOM ŻOŁNIERZA: „Gwiazda Riviery“ 
L. O. P. P . : „Zabronione szczęście" 
PROMIEŃ : „Truxa“
STELLA : „Dorożkarz nr. 13“
SZTUKA : „Taniec szczęścia i rozpa­

czy*
SW IT : „Władczyni dżungli"
U C IECH A : „Alarm na morzu" 
WANDA: „Dzień na wyścigach" 
FO TO PLASTIKO N : Szczepańska“5 : 
Jugosławia.

R A D IO  — K R A K Ó W  
Wtorek, 14 czerwca 1338

8.10 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej­
nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka,
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze, 
15.15 „Jawor, jawor, jaworowi ludzie, 
bajka dla dzieci, 17 „Pieśni ludowe" w 
wyk. chóru młodzieży szkoły pow. w 
Skale pod Ojcowem, 17.25 Muzyka ka 
meraina 17.55 Wiadomości bieżące, 
19.50 Pogadanka aktualna, 20 Festival 
muzyczny na zamku wawelskim w Kra 
kow ie: II, Wielki koncert symfoniczny, 
22 55 Lokalne wiadomości sportowe.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Nocny dyżur aptek
Pod Złotą Głową, Rynek gł. 13 
Pod Opatrznością, nl. Karm elicka 23 
Niebieska, ul. Starowiślna 77 
Czternasta, ul. Lubicz 7 
Pod Temidą, ul. Długa 66 
Pod Hygeą, Kalwaryjska 27.
Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12, 
W Dębnikach, Madalińskiego 7.

irza
Dorożkarz krakowski, Piotr 

Kijania miał w pierwszych dniach 
stycznia br. odsiedzieć karę 5 
dni aresztu za jakiś drobny wy 
stępek. Ale Kijania nie miał wiel 
kiej ochoty zapoznać się zwik- 
tem aresztanckim. przeto nakło­
nił niejakiego Piotra Kalisza z 
Wolicy k. Krakowa, aby odsie­
dział za niego tę karę.

Istotnie Kalisz przesiedział się 
w areszcie pod nazwiskiem Ki- 
jani, oszustwo jednak wyszło na 
jaw i obydwóch pociągnął pro­
kurator dp odpowiedzialności 
karnej.

Niefortunny pomysł dorożka­
rza skończył się zasądzeniem 
Kij ani i Kalisza na areszt po 1 
jniesiącu.

Bronił adw. dr Hecht.

Wieczór tańca Z .  Więcławówny
Dziś, we wtorek, dn. 14 bm. 

o godz, 8 wiecz. w sali Saskiej 
odbędzie się „Wieczór tańca" 
młodej, utalentowanej tancerki 
krakowskiej, Zofii Więcławówny 
znanej również z występów 
na scenie teatru im. J J  Słowac 
kiego.

Jak Kraków żegnał Relikwie
św. Andrzeja Boboli

Wspaniałe manifestacje religij 
ne na cześć św. Andrzeja Bo­
boli zakończone zostały wczo­
raj rano uroczystą Mszą św., ce 
lebrowaną w kościele Serca Je- 
zusowega przez Księcia Metro­
politę Sapiehę, po czym ruszyła 
z kościoła procesja z trumną 
Świętego Męczennika, kierując 
się ku dworcowi.

Mimo niepogody wzdłuż ulic 
Kopernika, Potockiego i wokół 
dworca ustawiły się w Szpale­
rach wielotysięczne tłumy wier­
nych. Na uroczystość pożegna­
nia relikwij przybyli przedstawi­
ciele władz rządowych, wojsko­
wych i miejskich, oraz ducho­

wieństwo świeckie i zakonne, a 
nadto miejscowe bractwa religij 
ne.

Procesję prowadził ks. biskup 
połowy Gawlina w aśyście bi­
skupów : Lisowskiego i Komara. 
Za trumną postępowała kompa­
nia honorowa miejscowego puł­
ku piechoty. Trumnę nieśli 0 0 .  
Jezuici, a na dworcu zachodnim 
wzięli ją na swe ramiona kole 
jarze.

Po przybyciu na dworzec zło 
żono trumnę ze szczątkami św. 
Andrzeja ńa podium, a następ­
nie po odegraniu Hymnu Naro­
dowego, wygłosił przemówienie

ks. prowincjał T. J .  O. Lohn, 
dziękując władzom państwowym, 
miejskim, dyrekcji kolejowej, 
stowarzyszeniom religijnym i 
wszystkim wiernym zatakwznio 
słe i wielkie uczczenie świętego 
patrioty, nowego Patrona Polski 
św. Andrzeja Boboli.

Wreszcie nastąpił wzruszający 
moment pożegnania Relikwij. 
Wśród chóralnego śpiewu „Bo­
że coś Polskę..." wzniesiono srebr 
ną trumnę do wagonu-kaplicy, 
po czym przy dźwiękach Hymnu 
Narodowego pociąg ruszył w 
drogę przez Katowice do Poz­
nania,

Zagadkowy wisielec w krzakach plant
Wczoraj przed południem do­

konano na plantach krakowskich 
makabrycznego odkrycia. Miano 
wicie w krzakach plantacyjnych 
w pobliżu ul. Basztowej znale­

ziono trupa nieznanego mężczyz 
ny, lat ok. 40, w pozycji siedzą 
cej z pętlą na szyi.

Wezwany lekarz „ pogotowia 
ratunkowego stwierdził zgon.

Nazwiska nieznanego samobójcy 
nie zdołano dotychczas ustalić.

Zwłoki denata odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

Kieszonkowcy pod czujnym
policji

Jak  czytamy w komunikacie 
Wydziału śledczego w ciągu os 
tatnich kilku dni przytrzymano 
na terenie Krakowa za różne 
występki i .wykroczenia „tylko" 
125 osób, co jest dowodem, że 
„Dni Krakowa" nadal cieszą się 
powodzeniem wśród elementu 
przestępczego, który tłumnie na 
wiedził nasze miasto, aby sko­
rzystać z „okazji".

Policja jednak czuwa, a naj­
lepszym tego dowodem jest fakt 
sprowadzenia 30 posterunkowych 
z całej Polski, którzy pełnili 
służbę w ciągu ubiegłych dni, w 
których odbywały się w Krako­

wie wielkie zjazdy wiernych z 
okazji uroczystości ku czci św. 
Andrzeja.

Stąd też, mimo napływu do 
miasta blisko 100 tysięcy przy­
jezdnych zanotowano zaledwie 
2 kradzieże kieszonkowe w ko­
ściele na Wesołej, a dwie w 
katedrze wawelskiej.

KUPON Nr. 3.
do I. Konkursu 

popularnego

Bułgar przed sądem karnym
Mieszkaniec Ludwinowa, nie­

jaki Stanisław Skowroński szedł 
wieczorem dn. 3 listopada ub. 
r. przez pola nad Wilgą w Lud 
winowie. Pola te obsadzone by­
ły kalafiorami i należały do og­
rodników bułgarskich, którzy od 
szeregu lat dzierżawią na przed 
mieściach Krakowa ziemię i trud 
nią się uprawą warzyw i kwia­
tów.

W krytycznym czasie pilno­
wał pola ogrodnik, Jordan Bo- 
neff, Bułgar, który zauważyw-

6  4  ŹRÓDŁO OSZCZĘDNOŚCI!
Oczyszczona lub wyprana u nas stara 
garderoba i bielizna—zastępuje nową. 
Zamówienia wykonuje się W najszyb­

szym  czasie i po niskich cenach.

KARMELICKA 18. Telefon 188-27

AS

szy Skowrońskiego, podejrzanie 
kręcącego się, dopadł go z ok­
rzykiem: „Ty złodzieju", uderzył 
go kilkakrotnie w głowę, oraz 
złamał mu lewą kość łokciową.

. Pobity uciekł i zawiadomił o 
tym policję, a w wyniku docho 
dzeń wytoczono Bułgarowi spra 
wę kamą.

Onegdaj odbyła się rozprawa 
przeciw Bóneffowi, który uspra­
wiedliwiał się. tym, że wziął 
Skowrońskiego za złodzieja ka­
lafiorów.

Za nieumyślne pobicie skaza­
no Bułgara na 6 mies. więz. z 
zawieszeniem na 4 lata.

Obronę wnosił adw, dr Micha 
łowski.

Zapisz się na członka
ij i Kiliiiilnei

in mm  szarży u l lik li
Wczoraj minęło 23 lata od 

chwili pamiętnej szarży ułanów 
polskich pod wodzą rotmistrza 
śp. Dunin Wąsowicza na okopy 
rosyjskie pod Rokitną.

Z tej okazji za spokój dusz 
bohaterów odprawione zostało 
o godz. 9 rano w kościele Ma­
riackim nabożeństwo, po czym 
na grobie Rokitniańczyków na 
cmentarzu rakowickim złożono 
wieńce w obecności reprezen­
tantów województwa, wojska i 
miasta.

M
W krakowskiej Szkole Hote­

larskiej odbyły się egzaminy, w 
których wyniku wydano 31 dy­
plomów absolwentom tej uczel­
ni. Obecny przy egzaminach de 
legat kuratorium szkolnego wy­
dał opinię, że uczniowie spełnią 
swoje zadania, gdyż są należycie 
przygotowani do zawodu, a cze 
go dowodem jest fakt, łż w ro­
ku bież. dyrekcja szkoły uzys­
kała dla swych wychowanków 
24 płatne stanowiska w przemy 
śle pensjonatów o - hotelowym. 
Nadto pewna ilość wychowan­
ków krakowskiej szkoły hotelar 
skiej wyjeżdża na praktykę za­
granicę.

Sfałszował bile! z a  2 złote 
a dostał 6 m les. więzienia
W  lutym br. mieszkaniec Wie 

liczki, niejaki Antoni Żelazko, 
lat 18, bez zawodu, dopuścił się 
przestępstwa w ten sposób, że 
przerobił miesięczny bilet kolej, 
robotniczy, wystawiony na naz­
wisko Karola Ż., wpisując doń 
inne nazwisko i datę, a następ­
nie użył tego biletu podczas jaz 
dy.

Ze sportu
Opieha lekarska nad piłkarza®

Zarząd Ligi P. Z. P. N. za* 
rządził, aby z dniem 1 lipca br* 
do karty zgłoszenia każdego flo* 
wego zawodnika do P. Z. P. N* 
była dołączana książeczka spof' 
towo-lekarska według wzoru P* 
U. W. F. i P. W., względni® 
karta zdrowia.

itlCH H M l I I I
Na ostatnim posiedzeniu za* 

rząd K. O. Z. P. R. na wniosek 
Wydziału Spraw Sędziowskich 
zatwierdził kooptację na członka 
W, R. S. p." Żaczka, znanego 
sędziego piłki ręcznej.

w Wieliczce
W związku z zajściami po za­

wodach piłkarskich o mistrz, kl. 
B. Sokół Wieliczka — Wieli- 
czanka, które odbyły się w dn. 
29 R. br. w Wieliczce, Wydział 
Gier i Dyscypliny KOZPN. za­
wiesił dyscyplinarnie KS. Sokół 
Wieliczka z tern, że nie wolno 
mu rozgrywać żadnych zawo­
dów do czasu ukończenia do­
chodzeń i wydania orzeczenia, 
oraz zawiesił w czynnościach 
kierownika sekcji piłki nożnej 
wym. klubu, Artura Pałmowskie 
go i zawodników: Z. Szuberta, 
Wł. Koutnego i A. Guzika. Nad 
to zawieszono zawodników K* 
S. K. P. W. Wieliczanka; Fr. 
Żarskiego i R. Szuberta.

iłKarsKi
Z powodu niewykazywania ży­

wotności i nieuczestniczenia w 
rozgrywkach o mistrzostwo, za­
rząd KOZPN. na ostatnim posie 
dzeniu skreślił z listy członków 
K. S. „Żydowska Młodzież Spor 
towa* w Tarnowie.

T A B E L A
Ligi okręgowej

Po w czorajszych rozgryw kach o 
mistrzostwo krakowskiej Ligi okrę­
gowej, tabela (jesienno-wiosenna; 
ukształtowała się następująco:

K lu b: gier: pkt. st. br.

Chełmek 19 31 60:19
Fablok 19 28 66:2*
Makkabi 17 27 33:20
Tarnovia 20 26 47:21
Zwierzyniecki 20 22 33:20

\ Krowodrza 21 19 44:01
Podgórze 21 19 31:37
Garbarnia 10 16 21:3

Tl Grzegórzecki 21 16 26:07
f  Olsza 21 15 40:09
ę  W awel 21 11 25:00
^ Korona 19 9 20:51

Nadwiślan 19 9 27:09

Podczas kontroli biletów faP 
szerstwo zostało odkryte i 
choć bilet przedstawiał warto^ 
tylko 2 zł., lekkomyślny młodzi' 
niec musiał stanąć przed sąd ^  
karnym.

Ze względu na przyznanie sif  
do winy i młodociany wiek ™ 
szerzą, sąd orzekł najniższy ^  
miar kary, skazując osk. Żela2 
kę na 6 mies. więz. Z z a w i e s i  

niem na 4 lata.
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